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Dreszczem zgrozy i wstydu przebiegła po 
Rosyi wiadomość, że są w niej tacy pozorni 
chrześcijanie i tacy wychowańcy szkół cer- 
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Naraz prawda uderzyła w oczy. W wiosce 
Multan, w głuchem zaroślu, przypadkiem zna- 
leziono starego żebraka Matiunina bez głowy 
i wnętrzności, odzianego w białą szatę. Sledz- 


itwo wykryło, że chłopi tej wsi, zebrawszy się 


w apostolskiej liczbie dwunastu, ugaszczali przez 
dwa dni tego żebraka, który zaszedł do nich 
z sąsiedniej wioski rosyjskiej, potem w nocy 
pokłóli jego ciało, aby krew spłynęła do czasz, 
odcięli mu głowę i wyjęli wnętrzności. Nastę- 
puie w lesie, przed bałwanem bożka Kurbana 
odbył się obrzęd: głowę Matiunina, zatkniętą 


kiewnych, którzy składają ludzkie ofiary jakie- | 2a drągu, ofiarowano bałwanowi, wnętrzności 


mus bożkowi Kurbanowi. Wiedziano zdawna, | spalono i kiedy one dymiły się na węglach, 


Że liczne plemiona Czukczów , Czeremisów , | tańczono „kolo“ 


Mordwów, Wotaków — tych pierwotnych mie- 
Szkańców środkowej i półnoeno-zachodniej Ro- 
Syi — wyznają prawosławie tylko pozornie, 
W gruncie zaś rzeczy są bułwochwalczemi. Wie- 
dziano i to, że ubodzy i ciemni popi nie kcze- 
wią chrześcijaństwa wśród tych ludzi obcego 


śpiewając na cześć Kurbana, 


potom zaś krew wypito. Jest godnem uwagi, 
jaa między tymi dwunastoma Wotakami, któ- 
rych prokurator oskarża o rytualne morder- 


stwo, znajduje się chło? Sinnikow, zakrystyan 
cerkwi, i inny chłop Mojżesz, który był staro- 
stą cerkiewnago bractwa, miał pod swym klu- 


| 


pochodzenia, dziwnego języka i całkiem odrę- |Czem kasą i świece. Ta wnioska jest równo 


bnych obyczajów, do których wcale nie przy- 
staje tryb życia panującej warstwy rosyjskiej 
przeszłem stuleciu kazał rząd petersburski 
nawrócić wszystkie te plemiona na prawosła- 
wie, dać chłopom imiona chrześcijańskie i ro- 
Syjskie nazwiska; więc czynowniey jeździli po 
wioskach z kozakami, chrzeili chłopów bato- 
gami, opornych wypędzili na Sybir, nabudo- 
wai drewnianych cerkwi, przy każdej osa- 
dzili popa i posłali do Petersburga raporta, że 
stało się podług rozkazu. Odtąd już nie miało 
yć w tych stronach obcej ludności, jeno sama 
prawosławna i rosyjska, bo tak to zawsze dzieje 
Się w tem państwie. Lecz rzeczywistość mówiła 
00 innego. W ydało się przy Katarzynie IL że bał- 
wochwalstwo po dawnemu kwitnie, s lud pra- 
Starym zwyczajem czci kamienne, albo dre- 
wniane bałwany, ustawione w lasach, gdzie 
też mieszkają wróżbici, kapłani rodzimego 
kultu; cerkwie zaś stoją pustką, pop jest tylko 
urzędową figurą. Wydano więc surowy ukaz, 
aby nieubłaganie tępió „nisupokorzonych* i 
Izeczywiście tępiono ich srogo, lecz nie to nie 
pomogło, bo knut i więzienie nie mogły tych 
ałwochwalców przekonać o wyższości prawo- 
sławia. Zmieniono tedy system. Mikołaj I wy- 
dał w r. 1823 ukaz o łagodnem wykorzenia- 
niu przesądów i zabobonów; czynownictwo 
zdało więc sprawę w ręce popów, a ci nie nie 
Uozynili dla prawosławia. chociaż coś zdołali 
Zrobić dla siebie. Oto zeszli do rzędu zwy: 
tlych zażegnywaczy pomoru bydła, cdpędzaczy 
ziych duchów, zaklinaczy — i stąd czerpali 
dochody. Tak naprzykład, gdy na polach któ- 
rej wioski rozmnożyło się jakie robactwo, które 
niszczyło plony, to każdy gospodarz kładł do 
woreczką garść tych szkodników, potem cała 
wieś kupowała u popa „wielki molebien* i cr- 
nat obwieszała tymi woreczkami. Molebien od- 
prawiony w takim ornacie był niezawodnym 
środkiem na szkodliwe owady, jeśli zaś$ pomi- 
mo tego one nie znikały, to był dowód, że 7a 
skąpo opłacono popa 1 trzeba zaklinanie po 
wtórzyć. Liczni etnografowie pisali o tem, 
duchowieństwo przeczyło i tak trwało dotąd. 
Z ust do ust podawano w Rosyi, że bałwo- 
chwalstwo kwitnie, nie jako przesąd, lecz jako 
zorganizowany kult i że po dawnemu są ka- 
płani różnych bożków, a zdarzają się także 
krwawe ofiary, rytualne morderstwa, wykony- 
wane na prawosławnych Rosyanach. Jednak 
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WRAŻENIA Z WYCIECZKI, 
(Cięg dalezy). 
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Powrót do Palerma. Wnętrze Sycylii. Wycieczka 
do Monreale. Przechadzka po Museo nazionale. Po- 
wrót do Neapolu. 

Był dzień upalny, prawdziwie południowy, 
gdym z Syrakuzy wracał koleją do Palerma. 
W wagonach przepeinionych podróżnymi było 
duszno pomimo okien otwartych, co jednak nie 
przeszkadzało moim włoskim towarzyszom po- 
dróży rozprawiać z wielkiem ożywieniem i 
gwałtowną giestykulacyą o bieżącej polityce, o 
walce paszkwilowej między Giolittim i Crispim, 
a najgłośniej o zbliżających się wyborach do 
parlamentu. Jakiś młody adwokat, należący do 
partyj socyalistycznej a zamierzający widocznie 
w tych stronach kandydować, perorował zawzię- 
cie Na znany temat walki pracy i kapitału, wzbu- 

zając u swoich przyjaciół podziw i szukając 

między zebranymi przenikliwym wzrokiem te- 
go, ktoby mu się ośmielił sprzeciwić, gotów 
zapewiie przekonać go silniejszymi jak słowa 
argumentami. Na każdej staoyi wysiadał lub 
przez okno się witał ze znajomymi, których 
wszędzie miał pełno; tak dojechaliśmy do Ca- 
tanii, gdzie zabawiwszy przeszło godzinę, prze- 
siadłem się do pospiesznego pociągu, dążącego 
przez środek wyspy. 

Zaraz za miastem, minąwszy ogromne 
przestrzenie rozpadlin wulkanicznej czarnej la- 
wy i długi tunel, wjeżdżamy na wielką równinę, 
pokrytą ogrodami, sadami, różowiejącymi się 
kwieciem drzew i zielonemi polami daleko aż 
do s óp wspaniałej Etay, zamykającej na prawo 
widnokrąg śnieżystym pła-zczem. Na lewo mo- 
rze sme, zasjiane mnóstwem łodzi rybackich 
o bialych łacińskich żagłach, zwieszających się 
do pół masztu, a nad nami jasny szańir nieba 
bez najmniejszej chmurki lub skazy. 

(Za Bicoccą oddala się wybrzeże, a pociąg 
pędzi środkiem tych olbrzymich zielonych łanów, 
okalając od południowego wschodu wielkim łu- 
kiem Etnęi coraz się do niej zbliżając; leoz dor 


od stu trzydziestu lat zapisana jako prawosła- 
wna, posiada kamienną cerkiew z zielonemi 
kopułumi. proboszcza i wikarego, wreszcie oł 
trzydzisstu lub istnieje tam szkoła. Więc to 
nie jakis zapadły kąt, ala cywilizowane sto- 
sunko co sioło Widać z tego, że balwoch wal- 
stwo wygodnie żyć może obok prawosławia 

Niewszyscy chcą w Rosyi wierzyć w tak 
okropną i ubliżającą prawdę. Odezwały sią na- 
der liczne głosy, że to wszystko jest zrmyśle- 
niem i że mordercy żebraka zwalili winę na 
wrzekomych bałwochwalców, aby za sobą za- 
trzeć ślady, — czyli, żs po prostu zabił ktoś 
człowieka dla rabunku i korzystając z ludo- 
wych beśni o krwawych ofiarach, przynoszo- 
nych bożkom przez Wotaków, wymyślił histo- 
ryę o rytualnem morderstwie, a lekkomyślna 
komisya sądowa dała się w błąd wprowadzić. 
Tak dowodzą niektórzy w publicznych odczy- 
tach, wygłoszonych w Pe'ersburgu. Etnograf 
Kuzniecaw ogłosi, że zna zwyczaje i zabobony 
wotaąckie, lecz nie nie słyszał o kanibalizmi 
oprócz zwykłych chłopskich bajek. Etnogra 
Korolenko zapewnia, że Wotscy nie mają 
jbo'ka, któryby się nazywał Kurbun. Jednakże 
protokoły ślednywa sądowego zawierają opis 
miejscowości, w której kamienny Kurban stoi; 
tam znaleziono i głowę żebraka na drągu i 
węgla z popiołem spalonych wnętrzności i 
obrzędowe czusze. Wezwany przoz sąd na oks- 
porta profejor kazańskiego uniwersytetu Smir- 
now, badacz Wotaków, utrzymnuja. ża jast bo- 
żek Kurban i że mu składens są kcwawo ofia- 
ry. Tak opi ia się podzieliła, w skutek czego 
powstało roznamiętnienie, które nakazuja sądo- 
wi traktować sprawę z wyjątkową ostrożnością. 
Więc reeztki z ofiary, znalezione przed bałwa- 
nem Kurbana, posłano do auslizy chemicznej 
aż do zurichskiego profesora Ansbeer'a, bo ro- 
Syjszy uczen, w skusek rvznamiętnienia, nie 
mogą być bezstronni. 

A tymczasem z dwunastu uwięzionych 
Wotaków pięciu już zmario w kazańskiem wię- 
zieniu. Może umrą i inni, zanim do procssu 
przyjdzie — i tak sama zniknie ta drażliwa 
sprawa. 


Położenie Włochów w Erytrei staje się 


ę z tych opowieści, jako z wierutnych | 
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dług angielskich wiadomości z Egiptu, już od 
trzech miesięcy trwają rokowania Menelika z 
rokiem derwiszów o wspólną wojnę przeciw 
lpchom. Właśnie dlatego Menel'k zachowy- 
wał dotąd wyczekującą pozycyę, że się układał 
o sojusz z Sudańczykami, a teraz zaczął zmie- 
niać szyk swego wojska, aby z hordami der- 
| wiszów wejść w styczność. Ta angielska wia- 
domość jest bardzo smutną dla Włochów, bo 
jeśli oni dotychczas mogli się zdobyć tylko na 
obronną wojnę, to mając przed sobą dwóch 
wrogów, będą jeszcze bardziej skrępowani. Za 
późno zdecydowano się w Rzymie wysłać tyle 
wojska, ile od początku domagał się Baratieri. 
Teraz dopiero zaczęła się skspedycya na wiel- 
ką skalę. Odpływają z Neapolu całe brygady 
piesza, pułki jazdy, baterye dział i bataliony 
pionierskie. Król przybył z ministrem wojny, 
aby pożegnać tych Żołnierzy i przemówił do 
nich w imieniu ojczyzny, i niaprzebrzmiałej 
sławy włoskiego oręża, i całago narodu, za- 
lecając im, by pamiętali o krwi przelanej 
na abisyńskiej ziami i naśladowali poległych 
tam bohaterów. Więc w tem już widać po- 
czucie doniosłości wydarzeń, które RAZA 
w Erytrei, a głęboł:o oddziałają na włoskie 
stosunki. Nowy naczeiny wódz -jenerał Bal- 
dissera już odpłynął do Massawy. Pod nim, 
l jako dowódzey dywisyi, będą służyli Bara- 
tieri i Heusch. Lecz minie jeszcze parę ty- 
j godni, zanim wszystkie włoskie siły zgro- 
madzą się na t:atrze wojny, tymczasem zaś 
nastąpi ciężka pora nawalnych deszczów. 


. q . E 
Antoni Starcewicz, 

Piszą nam z Wiednia, 29 lutego : 

Zmarły wczoraj rano w Zagrzebiu naczel- 
nik tak zwanego „stronnictwa prawa”, odegrał 
w Chorwacyi rolę niemal równie głośną, jak 
biskup Strossmayer. Opozycya bowiem łażiwiej 
zapewnia rozgłos, niż pozytywna zasługa. To 
też nazwisko Starcewicza po za granicami Chor- 
wacyi było bardziej znanem, niż nazwisko nie- 
jednego poważneg : patryofy, który pozytywną 
pracą przyczynił się rzecz 'wiście do podniesie- 
nia swego narodu. W mwkrologach nie tylko 
wielbiciele, ale także prieciwnicy polityczni 
| podnoszą bezinteresowność nieboszczyka. W te 

mierze $. p. Antoni różni: się zaszczytnie 0 
swego bratanka dra Dawi e Starcewicza, który 
iodegrawszy przez kilka iat rolę trybuna ludu, 
| ostatecznie w r. 1887 zaiał skazany na 5 lat 
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syteckiej do końca życia doznawał uwielbienia, 
jakoby patryarcha i prorok narodu. 

„ Jeżeli jednak niektóre nekrologi podkre- 
ślają także „niezmordowaną pracę Starcewicza 
około pożytku narodu chorwackiego“, jest to 
frazes panegiryczny, który nie może się ostać 
wobec rozważnej krytyki publicznej działalno- 
ści nieboszczyka. Pożytek narodu chorwackiego 
w objektywnem znączeniu wyrazu nigdy nie 
był gwiazdą przewodnią A. Stercewicza, lecz 
działał on zawsze pod wpływem subjektywnej 
doktryny, chociażby się ona jak najwyreźniej 
sprzeciwiała rzeczywistemu dobru narodowemu. 
Polityka nie jesc, jak czasem filozofia, sztuką 
wcielania pewnej apriorystycznej doktryny, lecz 
sztuką — kompromisów. „La politique n'est 
pas une theorie de cabinet applicable a I instant 
tout entière et tout d'une piece, mais une affaire 
de tact ou lon ne doit procóder que par ater- 
moiements, transactions et compromis*. (Polity- 
ka nie jest teoryą wypracowaną w gabinecie 
uczonego i dającą się zastosować od razu i 
w całości, ale rzeczą taktu, z którą należy po- 
stępować stopniowo na drodze układów, targów 
i kompromisón) — jak zauważa Taine. Starce- 
wicz należał do rzędu tych ludzi, którzy tej 
prawdy nie umieją zrozumieć. Wychowaniec 
i teologicznego seminaryum w Budapeszcie, na- 
| stępnie doktor filozofii, koncepista w kanoslą- 
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pienia na arenie publicznej w r. 1861 olśniewał 
naiwnych i gorących doktryną i programem, 
którego zasadniczą wadą była absolutna — nie- 
wykonalność. Wymarzył on sobie nie opartą 
ani na historycznych, ani nawet na narodowo” 
ściowych podstawach Wielką Chorwacyę, obej- 
mującą obok królestwa „trójjedynego", kilka 
prowincyi austryackich i wielką część półwy- 
spu bałkańskiego. Tej doktrynie nadał tytuł 
„prawa“ i wygłaszał ją przez 30 i kilka lat 
z wytrwałością, któraby zasługiwała na po- 
chwałę tylko wtedy, gdyby gonitwa za ideała- 
mi niernożliwemi nie wkraczała raczej w za- 
kres don kiszotyzmu. i 
Rozważnymi patryotami w Chorwacyi oka- 
zali się ci, którzy w r. 1860 stanęli na gruncie 
realnym i stojąc na nim w roku 1868 zawarli 
z Węgrami ową ugodę, która Chorwacyi zape- 
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tylko o ową pierwszego gatunku, powszeduią 
popuiarność; to też nie pozostaje po nim nie, 
coby mu zapewniało chwałę na przyszłość. Re- 
prezentował on wyłącznie negacyę, był przez 
całe życie czynnikiem rozkładowym starał się 
burzyć, ale nia zbudował niczego, bo budować 
można tylko na ściśle oznaczonych fundamen- 
tach, nie na.. piasku. A piaskiem były mrzonki 
wielkochorwackie >tarcewicza, nieoparte na ża- 
dnych ani historycznych, ani aktualnych prze- 
słankach. 

W niektórych wspomnieniach pośmiertnych 
mylnie podniesiono, że Starcewicz nie był mo- 
skalofilem. Wprawdzie w ostatnich czasach prze - 
mawiał on czasem przeciwko Rosyi. Ale po ro- 
ku 1878 przerzucił się stanowczo na jej stronę. 
Zwrot ten w jego politycznych przekonaniach 
zaznacza się najdobitniej w broszurce: „Tak 
stoimy*, (w 1878), w której wszystkie nadzieje 
urzeczywistnienia swych ideałów wielkockor: 
wackich (dość naiwnie) oparł na pomicy Ro 
syi. Odtąd jego stronnicy w sejmie zagrzebskim 
przy każdej sposobności popisywali się najprze 
| sadniejszym moskalofilizmem ; pamiętamy zwła- 
szcza dalsze życzenie, wygłoszone w sejmie prze? 
radykalnego posła Barcicza, aby czem prędzej 
„kopyta kozackie brzęknęły na bruku za- 
grzebskim* i deklamacye innych reprezenien- 
i tów stronnictwa prawa o potędze Rosyi, sięga- 
jącej od morza Białego do Adryatyku! 

W tych moskalofilskich przekonaniach 
„prorok“ chorwa:ki wytrwał do końca. Jeszcze 
w rozmowie z korespondentem Neue fr. Presse 
(ogłoszonej w numerze z 2go września r. 1891 
tegoż dziennika) Starcewicz z rzadką bezwzglę- 
dnością zaznaczył nadzieje, jakie pokłada w Ro- 
syi. Prorokowa! on wtedy, że w przyszłej niə- 
|uniknionej wojnie niewątpliwie zwycięży potęż- 
na Rosya, i dodał: „Cóż nas to zresztą obcho- 
dzi, czy Siedmiogród należy do Wiednia, do 


i Pesztu lub Bukarasztu, czy Wiedeń przyłączy 


się do Niemiec, południowy Tyrol do Włoch? 
Rosya nigdy jeszcze wojny mie toczyła z takim 
powszechnym zapałem , z jakim toczyć będzie 
|wojnę z Austryą*. Potem, na uwagę korespon- 
J denta, że to panslawizm, dodał dobrodusznie : 
| „Nie, tyiko panrussyzm! Panslawizm — to baj- 
ka — Rosya nigdy nie wyrzecze się swej ro- 


adwokackiej, od pierwszego swego wystą* 


wniła zupełną autonomię eo do administracyi, | syjskiej nazwy. Panrusyzm to jest rzecz realna, 
sądownictwa i szkoły. Na tej podstawie można | oparta na 70 milionach dusz“. Bardzo słusznie 
było cicho, bez hałasu, ale z prawdziwym po:łale jnkiejż wtedy potrzeba naiwności na to, aby 
żytkiem dla kraju rozwinąć najgorliwszą czyn- | mniemaćó, że ta Rosya przyczyni się do utwe: 
ność, którą też dotąd rozwija tem tak zwaue j rzonia wielkiej C'horwacyi i przyzna jej choć- 


więzienia, ponieważ, jako %awator pawnego spad- | stronnictwo narcdowe. Natomiast „prawna“ fik- | by drobną cząstką tej autonomii, którą Chor: 


ku, w 


haniebny sposób oszukał kilkunastu | cya Srarcewicza, na której urzeczywistnienie po” i 
poczciwych włościan chorwatkich. Antoni Star-| trzeba było nuajprzód oderwać Chorwacyę od | 


wacya posiada na podstawie ugody z Węgrami. 
owych ciekawych wynurzeniach (przy- 


cewicz nie wyzyskiwał swego politycznego sta- | Węgier, z któremi jest ziączoną od 600 lav; | toczonych obszerniej w naszej rozprawie o Chor- 
nowiska w samolubnych celach. Pozostał ubo- ; potem zdobyć na Austryi Krainę, połowę Styryi ; wacyi w Przeglądzie lolskum, r. 189%2go) p. Star- 
gim ; dopiero w r. 1893, naówczas 70 letniemu, |i trzy południowe prowineye, nareszcie zagar-| cewicz twierdził także, iż „w Galieyi 3 miliony 
ze składek publicznych wystawiono domek w inąć połowę półwyspu bałkańskiego, w prak- * Rosyan (!), tworzących większość ludności (7), 
Zagrzebiu, w którym pod sam koniec życia; tyce nie wydała innych owoców jak rozruchy, į wydano na pastwę „pasożytowi polskiemu*, 1 
jposunięte do rokoszu (Kwaternika w r. 1871),;że pod berłam rosyjskiem „przynajmniej nie 
Nie grzeszący bezihteresownością znany ; burdy uliczne, wykolejenie kilkudziesięciu stu- | będą cierpieli głodu*. Ponieważ także w pew- 


znalazł spokojny zakątek. 


„dyrektor“ republiki francuskiej hr. Barras w í dentów, krwawe bójki z Serbami 


niesłychane | nej części prasy polskiej p. Btarcewicz, jako 


świeżo wydanych pamiętnikach bardzo trafnie | skandale w sejmie zagrzebskim. Oto jedyne re-; cięty opozycgonista , cieszył się pewnem wzię- 


zauważa: „Toutes les fois que le peuple sera 
convaincu da Iintegritó Wan personnage qui 
s'avance pour le défendre, il y aura entre eux 
un contrat à vie et à mort“. (Ilekroć naród zo- 
staje przekonany o niezłomnej uczciwości tego, 
| który się wysuwą naprzód, aby go bronić, po- 
, wstaje między nim a narodem ugoda na życie 


coraz trudniejszem w skutek wystąpienia su- |i śmierć) To też niewątpliwa bezinteresowność 
dańskich derwiszów, których hordy pokazały ; šp. Antoniego Starcewicza sprawiała, że zwła- 
się pod odebraną im rok tomu Kassa'ą. Wo- | szcza wśród pewnej części młodzieży uniwer- 


|zultaty narodowej „pracy“ Starcewicza! 


ciem, aforyzm powyższy nie będzie zbytecznym. 

Przed kilku laty w sejmie węgierskim Ti- $ Zresztą publicznej działalności polityka 
sza zauważył: „Są dwa rodzaje popularności: | zagranicznego nie oceniamy według tego, jak 
jedna działająca za pomocą odzywania się do: mówił o nas. Oceniamy ją z punktu widzenia 
uczuć, namiętności i słabości narodu; druga dobra jego własnego narodu. Właśnie z tego 
zdobywana wyłącznie uczciwą i pożyteczną | punktu widzenia, można co najwięcej przyznać 
pracą, tudzież gotowością wyrzeknięcia się jej ' nieboszczykowi, że był uczciwym człowiekiem, 
w potrzebie na razie, aby nam była zapewnioną | ale trudno oszczędzić mu nazwy lichego poli- 
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. w przyszłości.“ Zmarły przywódzca chorwa- tyka, i powiuszować trzeba wytrawnej wię 


ckiego stronnictwa prawa ubiegał się zawsze | kszości narodu chorwackiego, że nie dała się 


piero ze stącyą Motta St. Anastasia odsłania się 
dokładnie cały jej stokzzachodni, dłuższy i łago- 
dniejszy, jeżącysię licznymi stożkowatymi szczy- 
tami. To są boszne kratery, dziś z wyjątkiem 
jednego spokojne; za to co chwilę odczepia się 
od spłaszczonego szczytu głównego mała chmur- 
ka dymu i rozpływa się w lazur e niebios. 

Na ciemnozielonym, najniższym stoku i 
a wulkanu, wśród łomów ozarnej lawy, 

ieleje się w tej stronie długim szeregiem do- 
mów sześć osad, a wyżej jeszcze rozrzucone Sa- 
motne zagrody świądczą o śmiałej walce ludzi 
z naturą, o wyzyskiwaniu jej skarbów z po- 
gardą życia. Bliżej na olbrzymiej katańskiej 
równinie całe gospodarstwo sycylijskie widoczne: 
obok pół, na których już zboże wszelkiego ga- 
tunku dobrze podrosło, inne zagony dopiero orzą 
szeregi pługów, zaprzężone w olbrzymie czer- 
wone woły, to znowu pasą się na nieco wynio= 
ślejszych miejscach trzody bydła, kóz i owiec. 
Brak tu zupełny owych niskich murów oddzie- 
lejących posiadłości, tak wszędzie na południu 
cherakterystycznych; zastępują je gęste szeregi 
pałkowatych kolczastych kaktusów, zwanych 
„figa leudare*, a jednostajność pól urozmaicają 
gaje oliwne, winnice, krzewy bukszpanowe i 
odbijające mile ciemną zielenią wysmukłe 
cyprysy. 

Tymczasem na lewo zaczynają się już pię- 
trzyć pagórki, muiej urodzajnej gleby a coraz 
więcej skał 1 kamieni wśród trawy. Stacya 
Catenuova już u wejścia w głębię gór nad rze- 
ką Ditttaino. Dalej już na prawo i lewo nagie 
poszarpane grzbiety skaliste tworzą lejkowate 
wgłębienia, w których zapadają się ze wszyst- 
kich stron jak promienie, głębokie rozpadłe 
bruzdy. Ziemia świeża zupełnie pozbawiona 

{trawy jest śladem niedawnej erupcyi wulkani- 

cznej; takie nagłe przejścia od krain miłych, 
urodzajnych owianych błogim spokojem kultu- 
ry, do dzikich i strasznych pustkowi są bardzo 
częste we wnętrzu Sycylii i jestem przekonany, 
| že tu podziemne siły przyrody odmieniają czę- 
sto obraz całych okolic. 

Znowu jeszcze trochę łąk zielonych, a po- 
tem na przodzie zamykają horyzont wyniosłe 
skaliste grzbiety, okalające Jeszcze wyższe gnia- 
gdo górskie, ną którego sciętym wierzchu widać 


Już z daleka szare domy i mury niedostępnej 
twierdzy, już w starożytnych czasach sławnej 
Liwiuszowskiej „inexpugnabilis" Castrogiovanni. 
Nasz pociąg nie stara Się jej okrążyć, lecz 
śmiało pądzi wprost ku niej, jak niegdyś zastęp 
rycerzy w żelazo okutych leciał ku murom nie- 
przyjacielskiego grodu. Zatrzymuje się jednsk 
jeszcze na chwilę; na stacyi Leonforte zapalają 
światło w wagonach, poczem przebija się zwy- 
cięsko kilku długimi wężowato krężyra tune- 
lami przez tę potężną skałę i za chwilę zosta- 
wiamy już ją w tyle za sobą wraz z jej mura- 
mi, basztami i blankami, jakby przerażoną i 
zawstydzoną tem nagłem wymknięciem się z jej 
zimnego uścisku. 

„ Okolica Castrogiovanni, to niegdyś najuro- 
dzzjniejsza część Sycylii, dziś jednak z tak bar- 
dzo sławionych w stari żytnošoi dolin górskich 
Enney nie już nie zostało; zniknęły gęste lasy 
i tylko gdzie niegdzie pod skałą ku słońcu 
mwróconą, karłowata wegetuje oliwa, pola zja- 
łowiały i gęsto białym przyświecają karmieniem, 
a łąki „kwiatami tak pachnącymi usłane, że 
psy z powodu silnej ich woni nie mogły wy- 
tropić zwierza”, należą tak samo do mytologii, 
jak bogowie, satyry i nimfy, których nie bra- 
kło w tych stronach. 

, Jesteśmy w samym środku Sycylii. Ktoby 
się spodztewał znależć tu bogatą południową 
wegetacyę, ten dozna niemiłego zawodu. Zupeł- 
ny brak lasów, skąpa zieloność, natomiast nu- 
żąca jednostajność szere] barwy skał i gór, osad 
i domów bez dachów lub półokrągłemi również 
szaremi dachówkami pokrytych. Ale jak czasem 
pod brzydką powłoką ludzkiego ciała kryją się 
wielkie skarby rozumu i serca, tak i tutaj na- 
tura, poskąpiwszy darów swoich zewnętrznej 
szacie tej ziemi, ukryła za to w jej głębiach 
niezmierne bogactwa w olbrzymich pokładach 
siarki. Już na stacyi Iniera widać w ogromnych 
jak domy stosach ułożone regularnie jasno żółte 
tablice siarki, przygotowanej do załadowania i od- 
tąd na każdej stacyi powtarza się to sumo. Na 
mapach Sycylii oznacza ok: licę kopalń siarki ów 
Już wyżej wspomnieny trójkąt kolei żelaznych 
San'a Caterina —Caldere— R occapalumba. Dalej 
wije się droga między górami o łagodnych, za- 


przez wąwozy, wisdukty i tunele w licznych 
. skrętach na bardzo niebezpiecznej przestrzeni 
na dół; jest to bowiem wulkaniczna ziemia 
bardzo często zapadająca się i zsypująca — ta 
część kolei sycylijskiej to arcydzieło sztuki bu- 
downiczej. Nawet pośpieszny pociąg zwalnia tu 
znacznie bieg swój i ostrożnie przemyka się 
nad rozpadlinami i przepaściami. 

Przebywszy żelazny most na rzece Salita 
wpadamy do tunelu przeszło 6 kilometrów dłu- 
giego, w którym dokuczliwy upał zmienia się 
na chłód przenikliwy a ta nagła zmiana wy- 
starcza, iż jnź po 10 minutach prawie z rado- 
ścią się wita złota blaski słońca i błogie ciepło 
otulające ziemię i pełną piersią wciąga się 
strugi woniejącego powietrza. Zaraz za tunelem 
przebywa pociąg znowu długi moss na rzece 
Biluci, uchodzącej razem z Salito do Platani, 
należącej jeszcze do zlewiska morza afryksń- 
skiego. Ale już następne góry stanowią dział 
wodny i wysyłają swe skąpe wody ku półno- 
cnemu wybrzeżu Sycylii. Rzeki tutsjsze nawet 
i tuk wysoko w górnym biegu nie mają czystej 
wody i kamienistego łożyska ; pochodzi to z zie- 
mi tłustej, stanowiącej zbiią masę wulkaniczną. 
Zwykle łożysko całe dzieli się na koryto na- 
pełnione mętną wodą pod brzegiem wysokim, 
gdyż nawet w górach mała strumyki płyną ja- 
rami i na część przylegającą do drugiego niż- 
szego brzegu drobnym żwirem przez wodę wy- 
plukanym zasłaną. Za stacyą Villa aiba, znowu 
stoki górskie łagodne i uprawne. Fica leudare 
nie tylko otacza tu pola 1 tworzy naturalne 
płoty, lecz sadzą ją nawet rzędami na ogrodach. 
Mile urozmaicają okolicę ogromne przestrzenie 


£ 


z regularnie nasadzonemi tykami pod winogro- | 


na, teraz zaledwie od ziemi odroste. 

Już nie wiem na której stacyi, wsiadł do 
wagonu młody człowiek, w którym odrazu mo- 
żna było poznać turystę obcokrajowca, Szczegó|-- 
nie, ze względu na moją bliską podróż do Gre- 
cyi, zainte esował mię napis „Hotel Korint Ate- 
ne* umieszczony na jego walizce podróżnej. 

róbowałem zawiązać z nim rozmowę, która 
jednak z początku nie szła, gdyż, jak się poka- 
zało był to Anglik, mało umiejący po włosku. 
Anglicy, którzy dzisiej swiat cały uważają za 


szczęśliwi, iż wszędzie rodzinny ich język do- 
statecznie im wystarcza. Wszakże sto mili nów 
ludzi używa dziś tej mowy na całej kuli ziem- 
skiej, którą synowie Albicnu z duą a nie bez 
pewnej słuszności nazywają Wielką Anglią 
Dziś coraz częściej się zdarza, że bogate rodzi 
ny angielskie lub amerykańskie wysyłają swo 
ich synów, <wykls kiiku młodych przyjaciół 
razem w drogę, dokoła owego angielskiego 
świata dla dokończenia wykształcenia ogólnego 
Zupełnia bezpiecznie podróżują tacy młodzi 
ludzie i uczą się wiele i bawią się wybornie, 
znajdując wszędzie czujne oko i opiekę władz 
swoich, czy to na kolejach, przecinających pre- 
rye i Skaliste góry Ameryki, czy wśród wysp 
Polinezyi lub Austrabi, czy wreszcie na owych 
niezmiernych przestrzeniach południowego wy- 
brzeża Azyi od Singapore do Adenu i Gibral- 
l taru, ulegających berłu królowej Wiktoryi. 
Przed kilku laty spotkałem we Włoszech przy- 
padkiem takie towarzystwo, wracające już z 
owej wycieczki światowej do domu; byli to 
młodzi studenci z Oxfordu, którzy mi wiele 
cpowiadali o korzyściach 1 przy emnościach 
jswojej podróży, «wwet pieniędzy wcale z sobą 
nie mieli, tylko przekazy ua rozmaite banki 
i legitymacye, co jest rzeczą z wielu względów 
bardzo stosowną; natomiast pokazywali mi 
swoje zbiory istotnie interesujące: rozmaitych 
f gazet japońskich, chińskich, malajskich, ind:j- 
4 skich i pieniądze współczesne rozmaitych ludów 
i krajów. Dojcchaliśmy wówczas razem do 
Wiednia, gdzie i oni rozstali się ze sobą, aby 
rozmai'enu: drogami wracać do Londynu. 
Ale mój teraźniejszy towarzysz podróży, 
który, jak się później pokazało, mówił nieżle 
{po niemiecku, był to malarz, który dla zebra- 
dnia studyów i szkiców odbył podróż Nilem aż 
ldo pierwszej katarakty a potem bawił dłuższy 
czas w Grecyi. Będąc sam prawie w przede- 
dniu podróży do Hellady nteresowalem się 
bardzo wielu szczegółami, których mi z uprzej- 
mością prawdziwego gentlemana udzielał ów 
Anglik, tak, że ani spostrzegliśmy się, jak mi- 
nęło kilka godzin i po upalnym dmu nastał 
chłodny, przyjemny wieczór. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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okrąglonych lub nawet stożkowatych szczytach | swoję ojczyznę, są pod tym względem bardzo jj 
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nie wypłaca dywidend, że trwoni majątek to- | stać w mieście, zwłaszcza że policyanta nie Maryi Czartoryskiej 300 koron — tak, iż stan 
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temu fałszywemu prorokowi odwrócić z pro- 
stej drogi „polityki roztropnej i prawdziwie uży- 
tecznej. 


Korespondencye. 


Poznań 28 lutego. 

Pomimo bezustaunych a coraz głośniej- 
szych skarg na rozpaczliwa nasze położenie 
ekonomi'zne, karnawał tegoroczny, zwłaszcza 
ku końcowi, odznaczał siy niezwykłem powo- 
dzeniem. W ostatnim tygodniu zapust nie było 
dnia, w którymby się nie odbywały mniej lub 
więcej huczne bale publiczne. W zabawach zaś 
tych brała równy udział z miastem bliska ja- 
koby ostatecznej ruiny prowincya. Tańczyliśmy 
na najrozmaitsze cele, trzeważnie filantropijne, 
na ochronki dla dzieci, przytułki dla starców, 
czytelnie ludowe it. p. przedewszystkiem je- 
dnak dla własnej przyjemności, albo osobistego 
interesu, o ile znajdowaliśmy się w pożałowa- 
nia godnem położeniu ojców lub matek, obda- 
rzonych córkami na wydaniu. Co prawda, pod 
ostatnim tym względem karnawał, będący zwy- 
kle najkorzysiniejszym targiem małżeńskim, za- 
wiódł nadzieje; Aa M: bowiem zaledwie dwie 
czy trzy pary z t. zw. najlepszego naszego to- 
warzystwa. Podaż była, co prawda, wielka, ale 
popyt mały, bo zarażona niemiecką prakty- 
cznością młodzież nasza szuka przedewszyst- 
kiem dóbr ziemsk ch, a tych coraz mniej w 
dzisiejszych czasach ekonomicznego zastoju. 

Post wielki jest okresem społecznego i 
ekonomicznego rachunku sumienia, w tym bo- 
wiem czasie ogłaszane bywają sprawozdania i 
odbywają się ogólne zebrania wszystkich pra- 
wie naszych instytucyj finansowych, ekonomicz- 
nych i społecznych. Początek na tom pola zro- 
bił w tym roku Bauk przemysłowy, kiórego 
ogólne zebranie odbyło się przed kilku dniami. 
Instytucya ta, oddająca mianowicie drobnemu 
przemysłowi i handlowi, nieocenione uslugi, 
cieszy się coraz pomyślniejszym rozwojem 
Liczba członków podniosła się z 55 w r. 1866 
(rok założenia banku) na 1.941 w r. bieżącym, 
udziały z 327 mr. na 624.808 mr., depozyta z 
750 mar. na 2,834129 mr., weksle z 500 mr. na 
2,963 800 mr. 

Na ostatniem zebraniu ustanowiono dyw- 
dendę w wysokości f70/, Jak we wszystko, i 
w sprawy ekonomiczne zaczyna się już u nas 
mieszać polityka; a mianowicie t. zw. stronni- 
ctwo narodowe nie szczędziło starań, aby do 
Rady nadzorczej i zarządu Banku wprowadzić 
swoich kandydatów, starania te jednak zrobiły 
haniebne fiasco i kandydaci „ludowców“ zdo- 
byli sobie na ostatniam zebraniu, w którem 
wzięło udział blisko 200 członków, zaledwie po 
kilkanaście głosów. Niebawem edbędą się sk. 
że zebrania związku Kółek rolniczych, central- 
nego Towarzystwa gospodarczego dla W. K. 
Poznańskiego, Banku ziemskiego, pomocy nau- 
kowej i w. in. 

Ruch umysłowy przejawia się podczas po- 
stu wyłącznie w mniej lub więcej licznych od- 
czytach publicznych. Rozjoczął szereg tych 
odczytów ks. Adamski prelekcyą „O kwestyi 
kobiet“. Prelegent, traktując tę nadzwyczaj pa- 
lącą w dzisiejszych czasach kwestyę ze stano- 
wiska etycznego, religijnego i społecznego, 
rozświetłił ją wszechstronnie i wyczerpująco. 
Na dochód Towarzystwa pomocy naukowej wy- 
głosi adwokat p. Bernard Chrzanowski odozyt 
p. t. „Nostalgia w naszej literaturze“. Na pu- 
blicznem zebraniu Towarzystwa przyjaciół nauk 
mówić będzie p. Kazimierz Paffke „O teatrze 
w Warszawie“. 

Po części w skutek licznego zjazdu oby- 
watelstwa, ale głównie dzięki budzącemu się 
w ostatnich czasach coraz bardziej w szerszych 
warstwach ludności tutejszej zainteresowaniu, 
teatr nasz w zbliżającym się ku końcowi sezo- 
nie cieszy się niezwykłem powodzeniem i sala 
teatralna, świecąca w poprzednich sezonach tak 
często straszliwemi pustkami, obecnie prawie 
zawsze bywa zapełniona, a często i przepełnio- 
na. Przepełniona teź sal. żegnała przed kilko. | 
ma dniami odjeżdżającą do Krakowa, gdzie ją | 
wiąże umowa z dyrekcyą tamtejszego teatru, 
bohaterkę naszego dramatu, p. Maryę Paszkow- 
ską. Młoda ta artystka w krótkim bardzo cza- 
sie zdobyła sobie niezwykłym talentem uzna- 
nie i gorące eympatye dość zimnej zwykle i; 
sceptycznej naszej publiczności. Pożegnanie też 
wykazywało charakter niezwykłej serdeczności. 
Artystkę, która wystąpiła w roli rytułowej 
w „Wandzie* Wążyka, obdarzono wspaniałemi 
wieńcami i bukietami. Miejsce p. Paszkowski aj 
zajmie na naszej scenie p Paszkiewiczówna, 
z teatru krakowskiego, z którą dyrekcya na- | 
szego teatru zawiązała rokowania. Z nowości, ! 
które w ostatnich czasach pojawiły się na na- 
szej scenie, zasługuje na wymienienie odeg a- 
ny na benefis reżysera p. Łaskiego, najnowszy 
utwór Paillercona p. t. „Komedyanci*. Projekto- 
wane jest wystawienie w niedalekiej przyszłości 
„Madame Sans-Góne* Sardou. 


Przed paru dniami odbyła <ię w sali Ba- 
zarowaj uczta poż?gnalna na cześć obejmujące- 
go katedrę okulistyki w uniwersytecie krakow: | 
skim prof. dra Bolesława  Wicherkiewicza. ! 
W uczsie wzięło udział blisko 200 osób. Prof. | 
Wicherkiewicz przenosi się do Krakowa z d.| 
l-go kwietnia r. b. — Arcybiskup gnieżnień - 
sko-poznański, ks. A. Stublewsk,, wyjeżdża 
w początkach przyszlego miesiąca na kilkuty- 
godniowy pobyt do Rzymu. — Dobra Ostro- | 
budki, w pow. rawickim, sprzedała rodzina | 
Rogalińskich za sumę 296.000 marek żydowi | 
Aronsohnowi z Wrocławia. — Przed kilkoma | 
dniami odbyły się wybory do poznańskiej 
Izby handlowej. Wybrano 15-tu członków, 
w tej liczbie trzech Polaków, a mianowicie: 
właściciela fabryki Stefana Cegielskiego i kup 
ców Władysława Jerzykiewicza i Bolesława 
Leitgebra. 


Wiedeń 28 lutego. 
Ubiegłego tygodnia odbywały się tu wal- 
ne zgromadzenia towarzystwa teatru Rajraun- 
da, które miały rozstrzyguąć o losie dyrektora | 
Miller-Guttenbrunna. Od kliku tygodni sprawa 
złożenia dyrektora z urzędu przez wydział sza: 
nowiła przedmiot najżywszych dyskusyi w pi- 
smach, towarzystwach i na zebraniach. Dy- 
rektor Maller-Guttenbrunn był duchowym twór- 
cą teatru; klika zamożnych posiadaczy udzia- 
łów, której nie chciał on podporządkować lite- 
rackich interesów instytutu, uknuła istny spi- 
sek przeciw niemu i mając większość głosów 
w wydziale, zadekretowała jego suspenzyę. Nie 
mogła ta większość wydziału oddalić dyrekto- 
ra, głyż ugoda z nim zawarta przyznaje mu 
prawa nie dające się tak łatwo obejść. Nie wol- 
no jest bowiem wedle brzmienia kontraktu wy- 
powiedzieć jego urzędu przed 6 laty. Zawi- 
szono więc jego czynności i oddano dyrekcyę 
gronu reżyserów. Zarzucano dyrektorowi, że! 


warzystwa za wysokie wyznaczając gaże i przyj: 
mując do grania utwory autorów niezdolnych, 
że obchodzi się z aktorami i aktorkami samo- 
wolnie, że rozdaje za wiele biletów wclnych, 
że kontrakty zaktorami zawiera na imię swoja 
a nie na imię towarzystwa i t. d. Zarzuty te 
wszystkie były bardzo dowolne i pokazało się, 
że autorami ich są aktorzy i subretki niechcą- 
ce uznawać żadnej dyscypliny. Opinia też w pu- 
blicystyce jednogłośnie niemal oświadczyła się 
za dyrektorem. Namiestnik hr. Kielmansegg, 
protektor towarzystwa, zrażony tami nieporząd- 
kami, zrzekł się protektoratu. W administracyi 
teatru panują dziś stosunki niemożliwe, które 
skończyć się muszą dotkliwym deficytem i naj- 
bardziej dadzą się we znaki tym, co tak gło- 
śno domagają się większych dywidend. 

Zgromadzenie przedwczorajsze byłoby się 
skończyło zupełnem zwycięstwem dyrektora. 
Przewodniczący, a zarazem kierownik opozycyi 
przeciw Mtiiiler-Guttenbrunnowi dr. Roth przer- 
wał jednak zebranie i odroczył na dzień na- 
stępny. Zwolennicy dyrektora wydali z powo- 
du tego hasło abstynencyi i wczoraj „zawie- 
szenie jego czynności* zatwierdzonem zostało 
676 głosami przeciw 616 głosom. Przeciw temu 
wynikowi głosowania odzywają się jednak po- 
ważne wątpliwości; na zgromadzeniu było bo- 
wien tylko tyle członków obecnych, że gdyby 
wszyscy głosowali, suma głosów wynosić mo- 
gla najwięcej 1.276. Oddano więc o 16 głosów 
więcej, niż było uprawnionych do głosowania. 
Słusznie zarzucają tedy nieporządki metodzie, 
z jaką przeprowadzono głosowania. Nadto zwo- 
lennikom Millera robiono trudności, uniewa- 
żniająa ich głosy bez powodu. 

Kwestya wreszcie, czy Müller utrzyma się 
przy dyrekcyi czy nie, rozstrzygniętą ostątecz 
nie zostanie dopiero w maju ną walnem zgro- 
radzeniu dorocznem towarzystwa. Tymczasem 
dyrektor dochodzić będzie w drodze sądowej 
praw swoich w obec wydziału. Na razie naj- 
więcej zajmuje publiczność tutejszą historya jak 
zarządzano teatrem, z jakim wydziałem i z ja- 
kimi wpływami miał Miiller do walczenia — 
wreszcia w jakich warunkach teatr prywatny 
w Wiedniu w ogóle pracuje. Dyrektor w ob: 
szernej mowie na zgromadzeniu uchylił nieli- 
tościwie zasłony z zakulisowych zajść w tea- 
trze. Przewodniczący towarzystwa dr. Roth, ja- 
ko architekt budujący teatr, tak niesz-zęśliwie 
wywiązał się z swego zadania, że parter o 800 
krzesłach był niemośliwym ; widzowie dusili się 
w ciasnych siedzeniach i czynność teatru roz- 
poczęła się od tego, że sala świeciła pustkami, 
nikt nie chciał bowiem iść na przedstawienia 
i przez trzy godziny znajdować się w pozycyi 
śledzia w becze3. Ta historya z krzesłami ko- 
sztowała towarzystwo 22 000 zł, a dyrektor mu- 
siał wydawać bilety wolne, aby tylko ściągnąć 
publiczność i przyzwyczaić ją do teatru. Bu- 
downiczy Roth wystawił teatr, na który prze- 
znaczono 700.000 zł., kosztem jednego miliona 
Dyrektor więc musiał z dochodów płacić prze- 
dewszystkiem procenta bipoteki owej nadwyżki 
300000 zł. To kosztowało i kosztuje 12.000 zł. 
i uszezupla dywidendy, o które członkom towa- 
rzystwa tak chodzi. 

W wydziale zasiadali ludzie, którzy poję- 
cia o literaturze nie mają Jeden z rich wyra- 
ził się o słynaym utworze Rajmunda: „Alpen- 
kónig und Menschenfeind*: — „Co to za sztu- 
ka? czy ją już gdzieś wystawiano ?* — A kie- 
dy wystawiano „Fiesca* Schillera i jakiś lite- 
rat przypadkowo zowiący się F. Schiller, pro- 
sił o wolny bilet, wydziałowy przeczytawszy 
prosbę jego, odezwał się: „Tamu osłu(!) prze- 
cież wolnych biletów nie damy, jego sztuka nie 
nam nie przynosi !...* 

Ziarzuceją dyrektorowi, że za wiele wyda- 
wał wolaych biletów, a sami wydziałowi żądali 
ich tuzinami. 

Dyrektor List — jsden z przeciwników 
Millera — wziął tym sposobem 3000 wolnych 
biletów, a zastępca przewodniczącego Jaburek — 
zaakomity ów znawca Schillera — pobrał aż 
4000 wolnych biletów i to najlepszych. 

Inny wydziałowy właściciel domu naprze- 
ciw teatru, który na złą administracyę Miille- 
ra nastaje, zażądał za lokal w swym domu, 
potrzebny na urządzenie kasy teatralnej, (o któ- 
rej przy budowie p. Roth zapomniał!) 720 zł. 


| rocznie. Ten lokal dyrekcya odnajęła była u ja- 


kieiś biednej kupcowej, która płaciła zań ro- 
cznie tylko 260 zł. Właściciel domu i wydzia- 
łowy po wielu targach zgodził się na najem 
roczny 400 zł. 

. Znowu inny wydziałowy polecał swoje 
znajome na aktorki. Była między niemi i mł»- 
da dziswczyna, która wprawdzie posiadać mo- 
gla sympatye swego protektora, ale żadną mia- 
rą zdobyć nie mogła sympatyi publiczności 
Müller ulegając naciskowi, zaangażował ją. Je- 
,dnakże po pierwszym występie, przekonała 
| wszystkich 0 braku talentu, a od tej chwili 
‘pan protektor z wydziału stał się wrogiem 
| osobittym dyrektora. 
| Kilka tych szczegółów wypadało przyto- 
i czyć, aby odmalować stosunki, w jakich dziś 
t. z. „sziuka teatralna“ się rozwija. Rozstrzy- 
gają o jej losie zbogaconi filistrzy, nieuki, lu- 
dzie chcący się bawió, — a w najlepszym ra- 
zie rozstrzygają mężowie trzosa i dywidend. 

A tak jest nietylko w Wiedniu, Kto dziś 
ma jeszcze odwagę teatrowi przypisywać zna- 
czenie instytucgi umoralniejącej i uszlachetnia- 
jącej ludzi, tak, jak o tam Schiller marzył, ten 
zapewne na widok powyższego obrazku, inne- 
go nabierze zdania. 


a 


Demonstracye włoskie 


przeciw posłom słoweńskim w  lstryl. 

Do czego doprowadzają jątrzenia i spory 
narodowościowe, kwestye o takie bagatele, jak 
n. p. karty korespondencyjne, napisy nazw uli 
cznych itp., świadczy następujący opis przygo- 
dy, która spotkała niżej podpisanych posłów sło- 
weńskich, przybywających na sejm istryjski. 
Posłowie ci piszą: 

„Dnia 10 stycznia b. r. wyjechało nas 
ośmiu deputowanych słoweńskich parowcem 
„Q ieto* z Parenzo do Tryestu, musieliśmy 
atoli z powodu silnego „bora* razem z innymi 
pasażerami wysiąść w Pirano. 

Już na parowcu wynajęlismy omnibus od 
pewnego Włocha, właściciela podwód. Towa- 
rzyszył on nam aż do kawiarni, ażeby w dro- 
dze przeszkodzić swoim konkurentom, którz 
nam również ofiarowali swoje usługi. Dwóc 
p sługaczy wzięło nasze rzeczy. Gdyśmy przy- 
byli do Molo, ludność włoska poczęła nas in 
sultować, tłum ludzi szedł za nam! przez całe 
miasto, krzycząc: „Fora i Slavi!“ (precz ze 
Słowianami). Zn mar con loro (w morze ich 
wrzucić). Abasso Spinczie. Pereat Mandicz itp. 

Widząc co się święci, nie chcieliśmy zo- 
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było widać żadnezo. Powiedzieliśmy woźnicy, | materyslny tego Towarzystwa, pozwala dziś 
ażeby przyjechał za nami i że go za miastem |na wiele świadczeń swym ozłonkom, a wzglę- 
pod ruiną będziemy oczekiwali. Wystawieni na . dnie podjętemu celowi tem bardziej , że To- 
gwałtowną wichurę, czekalismy tam czas długi, | warzystwo innych świadczyń, jak tylko na 
ale nadaremnie. ysłany do miasta chłopak, | zachętę i zakupno odpowiednich i nadsją- 
który nam niósł rzeczy, przyszedł nas uwiado- | cych się naszym warunkom ras drobiu nie po 
mió, że wozu nie widać, natomiast idą „pano- | siada. Sprawdzone z końcem roku rezultata w 
wie“ z miasta. Jakoż po chwili poczęły się te przychowku zarodowych kurników i rozdanych 
same insulta, wymyślania i wygrażania, przy- jaj prawie wszędzie świetnie się powiodły. 
czem niektórzy z Włochów poczęli się uzbrajać | Chcąc wykazać owoc swej pracy szerszemu 
w kamienie. Zdecydowaliśmy się isć dalej p e- kołu publiczności, urządza Towarzystwo pierw- 
szo, Ścigani przez Włochów, którzy rzucali na | szą specyalną wystawę drobiu oraz królików 


nas kamieniami. 

Trwało to blisko pół godziny. Potem o- 
świadczyli nam m da posługacze, że rzeczy 
naszych dalej nieść nie będą Zapłacilismy ich 
i musieliśmy tłumoki nieść sami. 

Na szczęście spuckaliśmy w drodze wóz 
pewnego Chorwata, z Pryeku. Włożywszy nań 
pakumki, postanowiliśmy dwóch naszych kole- 
gów dra Stangera i Konsulicha wysłać do Iso- 
la, aby tam dla nas podwodę wynajęli. Atoli 
oświadczono im, jakeśmy się to później dowie- 
dzieli, że nikt nam wozu nie wynajmie. Odmo- 
wy tej nie umieliśmy sobie inaczej wytłóma- 
czyć jak tym sposobem, że mieszkańców na- 
przód o naszem przybyciu uwiadomieno. Przy- 
puszcaenie to tem prawdopodobniejsze, żeśmy 
widzieli jadących w kieruuka Isoli kilku pa- 
nów, którzy tak się płaszezami poprzykrywali, 
że ich nie było można rozpoznać. Dr. Stangar 
i Konsulich są w Isola całkiem nieznani. Wi- 
dząc, że podwody nie otrzymają, zostawili 
w Isoli pakunki i poszli pieszo do Capodistria. 
Nas sześciu pozostałych dowiedziało się od o- 
wego Chorwata, że wozów nie dostaniemy, 
więc wśród nocy szliśmy dałej pieszo gościń- 
cem, wiodącym wzdłuż wybrzeża morskie- 
go, narażeni na cy AE niobezpieczeństwo. 
W Isola uwiadomiliśmy telegraficanie starc- 
stwo w Capodistria, co się nam przytrafiło i 
prosiliśmy o wóz i asystencyę policyjną. xa 
urzędzie telegraficznym zelżono nas ponownie 
jeko Słowian. 

Zaszliśmy do Capodistria, nie napotkaw- 
szy nigdzie podwody. Gdyśmy przechodzili obok 
kościoła Semedella, spostrzegliśmy dwóch mło- 
dych ludzi, którzy na nas sdaje się czekali. Nie 
chcieliśmy iš przez miasto, więc mimo znuże- 
nia, obeszliśmy jeden kilometr drogi, aby zajść 
do lokala, w którym się mieścił posterunek 
straży finansowej. Tem nas grzecznie przyjęto. 
Wysłaliśmy natychmiast jednego ze strażników 


1 


do starostwa, aby się dowiedzieć o losie naczych | WA 


dwóch kolegów i o tem, czy depesze nadeszły. 
Otóż starostwo żadnych depesz nie otrzymało, 
zaś dr. Stanger i Konsulich znaleźli sobro- 
nienie u pewnego urzędnika chorwackiego w Ca- 
podistria. e pó 

Naaajutrz wyjechali'my z Capedistria do 
Tryestu. i f d 

Tryesteński dziennik włoski Il Piccolo opi- 
suje wypadek ten z zadowolnieniem. Gazeta 
półurzędowa Triester Zeitung pisze, że posłowie 
słowiańscy bez jakiejkolwiek demonstrąvyi ze 
strony ludności przeszli przez Pirano, zaś bur- 
mistrz miasta Pirano uwiadomił namiestnika, 
że ludnośó przeciw nim demonstrowała, ponie- 
waż przypatrywaliśmy się prowokacyjnie ta- 
blisy dwujęzycznej na sądzie! Atoli gorszem 
jeszcze od zachowania się demonstrantów uli- 
cznych było zachowanie się posłów włoskich 
w sejmie. 

Kiedy dep. Spiuczic o wypadkach tych 
mówił i wypowiedział wyraz Pirano, wstali 
wszyscy posłowie włoscy, aby miasto tym spu- 
sobem uczcić, a deput Venier zawołał głośno: 
„Uoczcijmy Pirano! Deput. Bennati oświadczył 
Aveta avuto quelie che meritate. (Otrzymaliście, na 
co zasłużyliście) Dr. Vergottini zaś zrobił uwa- 
go: ln altro paese vi avrebbero ucciso (w innym 
kraju byliby was zabili). Pabliczność na gale- 
ryach okrzyki te oklaskiwała. Prezydent sejmu 
żadnego z posłów włoskich nie prcywołał do 
porządku. 

Konsulich, Jenko, Kompare, Mandicz, Spinczic, 
dr. Stanger, dr. D. Trinajstić, dr. M. Tranajstić, 
posłowie słoweńscy na sejm w Istryi. 


Tow. ornitologiczne, 


Silna wola i gorliwe zajęcie się, na ja- 
kiembądź polu dobry owoc wydać może. Z przy- 
jemnością też zaznaczyć winaiśmy o nadspo- 
dziewanym rozwoju młodego, bo zaledwie 
przed rokiem powstałego Towarzystwa pod na- 
zwą „Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo orni- 
tologiczne, ze szczególnem uwzględnieniem cho: 
wu drobiu w Jarosłamu* W truduych dziś 
stosunkach ekonomiazaych rolnik szukać mnsi 
różnych źródeł dochodu, aby podołał gniotą- 
cym ze wszech stron cGiążarom 1 mógł utrzy- 


w Jarosławiu b. r, a następnie zarnierza takie 
> wystawy urządzać w innych większych 
miastach kraju, by tym sposobem wykazać co 
„się zdziałsło, poznać braki, a przedewszystkiem 
| rozbndzać chęć i zamiłowanie w tej gałęzi go- 
spodarstwa domowego. i 
| Towarzystwo więc zaprasza wszystkich 
i hodowców drobiu i miłośników ptactwa, bez 
względu na miejsca zamieszkania, nietylko z 
: Głalicyi, lecz i ze Szląska, Poznańskiego, jak i 
| obcych krajów. 
W poparciu dążności Towarzystwa , po- 
mieszcząmy równocześnie program wystawowy. 


Program 


pierwszej wystawy drobiu domowego i różnego 

ptactwa, oraz królików przez Galicyjskie To- 

warzystwo ornitologiczne w Jarosławiu 1696 r. 
odbyć się mającej : : 

1) Wystawa składa się z ośmiu działow, 
które obejmują : 

Dział I. Kury wszelkich ras i gatunków. 

II. Domowe ptactwo pływające w o- 
gólności. 

III. Iadyki, pantarki, pawis i bażanty. 

IV. Gołębie. 

V. Ptactwo śpiewająca i ptaztwo ozdobne, 
ptactwo dziko żyjące, na które się poluje. 

VI. Drób opasowy żywy i bity, oraz 
wszelkie produkta z drobiu tak w stanie suro- 
wym, jakoteż w formie wyrobów z pierza lub 
jaj pochodzące. 

YIL Różne naczynia, przyrządy, sprzęty 
i narzędzia przy chowie drobiu i królików 
używane, niemniej też sprzęty i narzędzia do 
chwytania, przynęcania i przechowywania pta- 
ctwa dzikiego przez myśliwych, jak i przez 
kłusowników używane, czy to w naturalnej 
wielkości, lub też w modelach. Różna karma 
już to w formie surowej, jukoteż przyrządzone] 
do żywienia drobiu, królików i ptactwa uży- 


na. 
VIII. Króliki. 
2) Wystawa trwać będzie dn. trzy, to jest: 
dnia 23, 24 i 25 maja 1896 r. 

3) Wystawcą może być każdy bez wy- 
jątku i bez względu na zatrudnienie. 

) Zgłoszenia przyjmuje komitet wystawy 
w Jarosławiu do dnia 1 maja 1896. 

5) Koszta opłaty placowego na wystawie 
wraz z żywnością: Dla członków Towarzystwa 
od klatki drobiu i królików po 50 ct., dla osób 
prywatnych po 60 et, dla członków od gołębi 
po 20 et, dla osób prywstnych od gołębi po 


10 ct, od przedmiotów martwych większych 
za 1 m. kw. 20 ct, Przedmioty drobne wolne 
od opłaty. Włościanie i drobni mieszczanie od 
opłaty wszelkich przedmiotów są wolni. 

6) Opłata ma być z góry przy zgłoszeniu 
komitetowi przesłana, która chociażby zgłasza- 


7) Przedmioty wystawowe muszą być dnia 
22 maja 1896 bezwarunkowo pod adre- 
sem komitetu wystawy drobiu w Jarosławiu 
franco nadesłane i kosztem wystawcy za- 
brane, lub na koszt i ryzyko jego, z wystawy 
odesłane zostaną. Tak przy zgłoszeniu, jak i na 
przedmiotach przesyłkowych musi być dokła- 
dny adres wystawcy podany, w przeciwnym 
bowiem razie za myłki i wszelkie niedokładno- 
ści komitet nie odpowiada. 

8) Zwierzęta chore, lub o zaraźżliwą cho- 
robę podejrzane, udziału w wystawia brać nie 
mogą i takowe na koszt wystawcy natychmiast 
zwrócone będą. Komitet nie odpowiada także 
za wypadki z winy jego nie pochodzące. 

9) Komitet zapzwnia, że przyłoży wszel- 
kich starań, aby drób żywy, jak i przedmioty 
martwe, odpowiednio i wygodnie, nie mniej 
z zachowaniem wszelkich środków sanitarnych 
były pomieszczone. 

10) W celu uniknięcia parcyalności, przed- 
mioty wystawowe dopiero po premiowaniu znak 
właściciela otrzymają, dla komisyi jury będą 
tajemnicą. 

11) Komisya jury składać się będzie z mę- 
żów zaufania i ze znawców zawodowych. Do 
ocenienia przedmiotów przez sędziego wysta- 
wionych powołani zostaną mężowie w ich za- 


maó ojczysty kawałek ziemi w ręku — pro- 
dukoya płodów roinych na rynkach zbytu, do 
minimalnej zeszła ceny tak, iż koszta pro- 
dukeyi, przenoszą j»j wartość. System więc 
gospodarczy musi uledz radykalnym zmianom, 
i zmierzać ku największej oszczędności z je- 


stępstwie. 

12) Przeciw orzeczeniu komisyi, protest 
miejsca mieć nie może. 

13) Wstęp na wystawę dla osób prywa- 
tnych wynosi 30 ot, dla włościan, dziatwy 


dnej, a do urozmaicenia go podatstwa z dru- 
giej strony. Głdy się zważy, czem się nasz 
drób domowy żywi i co mu się dotychczas po- 
święca, a mimo to jaką w tem stosunku nas 
produkcyą obdarza, przyznać trzeba, że na 
podniesienie tej gałęzi poważniej zapatrywać 
się należy. Przedstawiony drób na wystawie 
krajowej 1894 wykazał, jak wielkie są różnice 
między jednymi a dragimi rasami i gatunkami, 
wykazał również różnice między źle a dobrze 
utrzymywanym drobiem; różnice te zaś SĄ, 
tak znaczne, że fakt sam za siebie mówi. 
Szczęśliwie rzucona myśl podniesienia chowu 
drobiu w kraju na walnam zgromadzaniu łań: 
ceuckc-jarosławskiego oddziału gospodarczego, 
odbiła się echem, we wszystkich warstwach 
rolników tego oddziału, i wkrótce powstało 
nowe stowarzyszenie, która działalnośc swoją 
z duiem 1 stycznia 1895 roku rozpoczęło — 
liczy dziś już stu kilkudziesięciu członków 
różnego stanu, tak mążczyzn jak i kobiet z 
wkładką roczną przeszło tys ąca koron. Silne 
uzyskało poparcie ze strony władz krajowych 
i rządowych, tak, że posiada swój organ, któ- 
ry bezpłatnie każdy członck Towarzystwa o- 
trzymuje, założyło 12 kurników zarodowych 
ras różnych kur, 4 kuruiki osobliwych ras 
kaczek i 3 kurniki gęsi — nadto sprowadzi- 
to trójkę wprost z Auglii czystej rasy kur 
„Plimouthrock* i trójkę czystej rasy kur wło- 
akich, oraz rczdało po niższej cenie dużo jaj 
ras szlachetniejszych.  Otrzymało subwencyę 
ministerstwa rolnictwa na 1895 rok 400, a na 
trzy lata następne po 1000 koron, nadto 200 
koron na cale wystawy. Z Wydziału krajowe- 
go 300 koron, z Towarzystwa gospodarczego 
100 koron, z Wydziału powiatowego jarosław - 
skiego dwie subwencye w kwocie 30 i 40 ko- 
ron, od protektorki tego stowarzyszenia księżnej 


szkolnej, oraz niższego» stopnia wojskowych po 
10 ct. od osoby. Wystawcy i członkowie To- 
warzystwa za wykazaniem się legiiymacyę z 
roku 1896 wstęp mają wolny. 

14) Zgłaszający się otrzymają dwa blan- 
!kiety do wypełnienia, które po załęczeniu na- 
leżytości, komitetowi zwrócone być winny; ko- 
mitet jeden egzemplarz zatrzyma dia siebie, a 
drugi wraz z pokwitowaniuem odebranej opłaty 
zwróci wystawcy. Przedmioty na wystawę przy- 
slane, wraz z opisem na blankietech się nie 
zgadzające, nie będą premiowane, a przedmio- 
ty nadliczbowe na wystawie tylko warunkowo 
umieszczone będą, o ile na to pomieszczenie 
zeawoli, w przeciwnym razie natychmiast na 
koszt i niebezpieczeństwo wystawcy się zwróci: 
wolno jednak spóźnionym przed wysyłką o 
miejsca telegrafisznie, za opłaconą odpowiedzią 
się zapytać, spóźnieni jeduak, będą do opłaty 
za miejsce, według brzmienia punktu 5-g0 obo- 
wiązani. Zanważa się, że i drób krajowy pre- 
|miowany będzie, i o uadsyłanie piękuych oka- 
|zów usiloie się prosi. 

Premiowanie. Premia pierwsza i najwyż- 
sza jest dyplom honorowy. Premia druga: me- 
dal srebrny Ministerstwa rolnictwa. Premia 
trzecia: medal bronzowy Ministerstwa rolni- 
ctwa. Premia czwarta: galicyjskiego Towarzy- 
stwa gospodarskiego. Premia piąta: Dyplom 
| uznania. Premia szósta: List pochwalny, i na- 
grody pieniężne po 20, po 10 i po 5 koron. 

Drób własnością Towarzystwa będący, 
premiowany nie będzie, natomiast za dobre je- 
go utrzymanie hodowca odznaczony zostanie 
Za drób własnością Towarzystwa bądący, u ho 
dowców w zarodowych stadnikach zostający, 
i na wystawę przysłany, Towarzystwo sama 
koszta przesyłki tam 1 z powrotem, jako teź 
koszta żywienia poniesie, 


30 ct. od ptactwa w klatkach tak dla człon- 
ków, jako też prywatnych osób od klatki po 
jący się w wystawie potem udziału nie wziął, 
zwróconą nie będzie. 


Tow. gosp. galicyjskie, 
Lwów 3go marca. 

Dzisiejsze, drugie jawne posiedzenie ro£- 
poczęło się od interpelacyi p. Nanowskiego, 
który zapytał kom'tet, co się stało z zeszłoro* 
oznym wnioskiem oddziału przemyskiego w spra- 
wie reformy czasopisma Rolnik. Następnie po- 
ruszył interpelant sprawę stacyi doświadozal- 
nych uprawy nasion i proponował założenie ta- 
kiej stacyi w Dublanach, gdzie są do dyspozy- 
oyi i grunt odpowiedni i siły fachowe. re- 
szcie żądał interpelant, ażeby zebrania Rady 
ogólnej odbywały się dwa razy do roku, a nie 
raz jeden tylko. O Rolniku wyraził się p. Na- 
nowski bardzo ujemnie i zarzucił, że „przynosi 
on wstyd ziemiaństwu galicyjskiemu i dyskre- 
dytuje cały stan rolniczy.“ 

Na ten temat wywiązała się bardzo oży- 
wiona dyskusya. Wielu mówców stanęło w obro- 
nie Rolnika. Jeden z mówców wyraził żal, że 
organ Towarzystwa gospodarskiego, dla braku 
dostatecznej liczby prenumeratorów, nie może 
powiększyć rozmiarów. 

Co do zwoływania zgromadzeń dwa razy 
do roku odpowiedział interpelantowi prezes to- 
warzystwa ks Sapieha, że bardzo trudno było- 
by dwa razy do roku ściągnąć do Lwowa od- 
powiednią liczbą członków. W razie potrzeby 
jednak można zwołać nadzwyczajne A zęro- 
madzenie. . 

W sprawie stacyi doświadczaliych dawał 
wyjaśnienia p Langie i przedstawił rezultat 
przedsięwziętych w roku ubiegłym prób upra- 
wy zboża. W bieżącym roku zamierza komitet 
ponowić próby z owsem i jęczmieniem, rozsze- 
szyć próby także na zboże ozime, urządzić ta- 
kże próby z nawożeniem riasczystych gruntów 
kainitem, próby nawożenia superfosfatem i sa- 
letrą chilijską. 

W dyskusyi nad tą sprawą zabierali głos 
pp. Brunicki, Pańkowski, Nanowski, Krzyszto- 
fowioz, Pomorski i Brykczyński. 

P. Brunieki dowodził, jak ważnym środ- 
kiem poprawienia gleby jest wapno i żądał, aby 
komitet w tym roku jeszcze zbadał skuteczność 
jego w rolnictwie > 

P. Brykczyński sądzi, że polecenia tego 
rodzaju dawane komitetowi Towarzystwa, będą 
miały tylko platoniczną wartość, gdyż komitet 
nie ma ani kainitu własnego, ani pieniędzy. 
Dla tego też stawia mówca poprawkę, aby z 
żądaniem wyrażonem ię pana Brunickiego 
zwrócić się do Wydziału krajowego, względnie 
do Sejmu. ; 

Wniosek p. Brunickiego uchwalono wraz 
z poprawką p. Brykczyńskiego. 

Godzina 1-sza posiedzenie trwa dalej. 


Z izby sądowej. 
(Zabójstwo.) 
Tarnopol 29 lutego. 

Przedwczoraj toczyła się przed ławą przysię- 
głych rozprawa przeciw Hryńkowi Lewickiemu, 
oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa, popełnionego na 
osobie własnego wuja Iwana Jaremija. Iwan Jare- 
mij, był opiekunem swego siostrzeńca Lewickiego, 
któremu przed trzema laty odduł majątek we wła- 
sny zarząd, Ponieważ urząd podatkowy zawsze ścią- 
gał od Jaremija podatek za grunt Lewickiego, więc 
tamten ustawicznie upominał się u obwinionego 
o zwrot zapłaconego za niego podatku, lecz ten na 
przedstawienia wuja był głuchy, a nawet odgrażał 
się, że go zabije. — Dnia 2 styczuia przyszedł Ja- 
remij do chaty Lewickiego, żądając zwrotu zapłaco* 
nego podatku, lecz ten szorstko mu odrzekł: „ja 
tobi zapłacza*, poczem chwycił za pralnik i uderzył 
go nim po lewej ręce, którą sią przed razami za- 
słaniał, tak, że Jaremij upądł, poczem Lewicki leżą- 
cego na xiemi wuja dalej okłądał pralnikiem po rę- 
kach i nogach tak długo, aż nieszczęśliwy stracił 
przytomność. Z jaką siłą Lewicki okładał swoją 
vfiarę, Bwiadczy to, Że Jaremij, odniósł złamanie 
kości łokciowej prawej i poprzeczne złamanie kości 
sprychowej i strzałkowej, Iwan Jaremij zmarł 11, 
stycznia. Przy rozprawie przyznał się obwiniony, że 
bił swego wuja, a tłum czył się jedynie tem, że był 
mocno podrążniony z powodu, iż go wuj w twarz 
uderzył i za gardło go chwycił. 

Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych 
trybunał skazał Heyńka Lewickiego na ,2'/, lata 
ciężkiegc więzienia z obostrzeniami, oraz na odszko- 
dowanie wdowie Maryi Jaremij, 

* 


— 


* * 
(Morderstwo.) 
Lwów 3 marca, 
Dwukrotnie unieważnił najwyższy trybunał wer- 
dykt, wydany przez dwie ławy przysięgłych i wy- 
rok śmierci wydany na tej podstawie przez trybu- 
nal w sprawie morderstwa, popełnionego przez Jana 
Smolniekiego na włościaninie Kościeleckim z Zubrzy. 
Wezoruj rozpoczęła się rozprawa po raz trzeci. 
Przypominamy ozytelnikom, że SŚmolnicki oskarżony 
jest o to, iż za namową swej czterdziestóletniej ko- 
chanki, zamordował jej męża, aby w teu sposób stać 
się wiaścicielem pozostałego po nim gruntu. Czło- 
wiek, który już dwukrotnie słuchał wyroku Śmierci, 
jest chyba unikatem w dziejach kryminalistyki, 
Zbrodnia popełnioną została jeszcze w roku 1894, 


KRONIKA. 


Lwów 3 marca, 


Papież Leon XII obchodził wczoraj 88 ro- 
cznicę urodzin. Cały świat cywilizowany, nietylko 
katolicki, łączył się wczoraj w życzesiu, aby Opa- 
trzność zachowała go jeszcze dugo przy życiu dla 
dobra Kościoła i ludzkości. Leon XLII na swój wiek 
jest jeszcze krzepki i silny, iest więc nadzieja, że 
wiele lat jeszcze zasiadać będzie na Stolicy Pio- 
trowej. 

Mianowania. Substytutem $, p. notaryusza 
Stefana Muczkowskiego w Krakowie mianowany zo- 
stał dr. Kazimierz Bystrzonowski, 

Konkursa. Gazeta Lwowska podaje znowu 
caly szereg konkursów na posady nauczycielskie w 
szkołach ludowych. 

Stypendya. Magistrat miasta Śniatyna rozpi- 
suje konkurs na dwa stypendya po 100 zł dla sy- 
nów mieszkańców Śniatyna, wyznania  chrześcijań- 
skiego. i i 

Teatr amatorski odbędzie się w pałacu hr. 
Potockich w piątek dnia 6 i w sobotę 7 marca. 
Dochód przeznaczony na cele dobroczynne. Program 
następujący : 1) Une sérénade, komedya w 1 akcie: 
Konstancya Stadaicka i Józefowa Potocka; 2) 

piew: hr. Pelagia Skarbek, p. Jan Styka; 3 
Przysięga Horacego, komedya w 1 akcie H Miir- 
gera: hr. Józefowa Potocka, panna Piwnioka, hr 
Juliusz Bielski, hr. Stanisław Mycielski; 2) Les 
deux sourds, komedya w 1 akcie J. Moinaux: hr. 
Konstancya Stądnicka, panna Piwnicka, hr. Sta- 
nisław Wiśniewski, br. Konstanty Brunick. Reży- 
seryę objął p. J. K. Zielińsk'. Bilety na oba przed- 


m tawienia nabywać można od dziś codziennie od 1—8 
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Z 00 ZETA EZ PEREZ E ea na 
U Bekretarza p. Swięciekiego w pałacu hr. Potockich 
PO cenie 6 zł, za krzesło. 

Z działalności Towarzystwa „Szkoły ludo- 
Waj". Na posiedzeniu Wydziału „Kołą Pan“ we 

Wowie dnia 21 lutego zapadła uchwała, aby w naj- 
tszym czasie przystąpić do budowy szkoły w Łu- 
weu Wiśniowskim, w powiecie rohatyńsk m. W tym 

celu uchwalono wysłać drugą ratę subwencyi w kw. 
zł. na ręce ks. Zaremby, proboszcza w Buka- 
Czowcach dla zwiezienia materyałów i rozpoczęcia 

Udowy z wiosną b. r. Koszt całej budowy, prze- 

kraczający gumę 2.000 zł. wzięło lwowskie „Koło 
aù“ na siebie. 

Dr. J. Payer przybył dziś rano do Lwowa. 

a dworeu powitali go imieniem komitetu przyjęcia 
Profesorowie dr. Balasita, dr. Dunikowski i dr. Bar- 
toszewski, oraz grono reprezentantów wszystkich 
wyższych zakładów naukowych miasta z prof. Sie- 
miradzkim, Zuberem i Fabianem. Dziś o godzinie 7 
Wygłosi dr. Payer swój odczyt w sali ratuszowej, 
a wieczcrem podejmować go będzie uroczystym ban- 
kietem koło literackie. 

Waina Zgromadzenie korpusu c.k. weteranów 
Wojskowych we Lwowie odbędzie się w niedzieję 
15 bm. w wielkiej gali ratuszowej. i 

0 tajemniczych promieniach Róntgena będzie 
miał odczyt a raczej wykład Zygmunt Korosteński, 
redaktor przemys.owo-handlowej Dźwigni we wtorek 
dnia 10 marca br, w sali Kasyna miejskiego przy 
ulicy Akademickiej. 

Cały czysty dochód przeznacza autor na fua- 
dusz wydawnictwa dziełek fachowych dla kupców i 
przemysłowców, a zwłaszcza młodzieży przemysłowej 
i handlowej, a pewną część na przyrządy tizykalne 
dla gimnazynm Cieszyńskiego. Wykład połączony 
będzie z nader zajmującemi i urozmaiconemi de- 
monstracyami, a przy tej sposobności przedstawi pre- 
legent obmyślony przez się przyrząd ułatwiający 8y- 
stematyczne badanie zjawisk niewidzialnych, a taje- 
mniozych promieni, h 5 

Stowarzyszenie Syonistów w Kołomyi roz- 
wiązać mię musiało dla braku członków i fan- 
duszó w. : 

Wynalazca surowicy antldyfterycznej, prof 
Behring z Marburga, otrzymał od paryskiej akade- 
mii umiejętności nagrodę 120 000 franków za Swój 
wynalazek i ofiarował tę kwotę na dalsze badanie 
W tym przedmiocie. - À 

Niewypłacainość Pawła Langnera we Lwowie 
ogłasza wiedeński Creditorenverein. 

Odezwa. Dnia 25 stycznia b. r, umarł w Ja- 
rosławiu ks. Franciszek Wojnar, honorowy kanonik, 
katecheta od lat przeszło 30, naprzód w szkołach 
ludowych, potem w niesamoistnej miejskiej szkole 
realnej, która przekształcona na samoistną „trzykla- 
sową, następnie na wyższą realną, wreszcie 1884 
na gimnazyum, była polem niezmordowanej pracy i 
poświęcenia zmarłego około uezniów tych zakładów. 
W szkołach tych ś. p. ks. Wojnar udzielał „nie- 
tylko religii, lecz i filologii, języka niemieckiego, 
historyi i propedeutyki filozoficznej. Sam wysoko i 
wszechstronnie wykształcony, uczący się przez całe 
życie wpływał przykładem i słowem na młodzież, 
jego opiere powierzoną; wychował całe pokolenia, 
wspierając niejednego z własnych zasobów, a gdy 
te nie wystarczały, postarał się o założenie w roku 
1873 bursy im. Kopernika. Jego działalność nie 
zamykała się jednak tylko w murach szkolnych : 
szerokie pojęcie obowiązków względem  spółeczeń- 
stwa, żywa i rwąca się do czynu natura kazały mu 
Wziąć na swe barki ciężary, którym godnie podo- 
łał, spełniając je sumiennie i z zaparciem, które je- 
dnakowoż wyczerpały szybko bogaty w suy orga- 
uizm, $, p. Wojnar był długoletnim członkiem Rady 
gminnej jarosławskiej, Rady szkolnej okręgowe), 
prezesem ady szkolnej miejscowej, dyrektorem 
szkoły przemysłowej, dyrektorem bursy i Towarzy- 
stwa bratniej pomocy i jakiś czas prezesem „Gwia- 
zdy“. Że praca jego była plenna w owoc, Że potra- 
fil sobie zdobyć uznanie, uszanowanie i miłosć swych 
współpracowników i swych uczniów, dowodem kil- 
kutysięczny tlum, postępujący za jego trumną, skla- 
dający się z mieszkańców całego powiatu jarosław- 
skiego, z bardzo licznego orszaku księży, wśród któ- 
rych wielu jego gerdecznych przyjaciół, z przedsta- 
wicieli rozmaitych władz i korporacyi. Pamięć czło- 
wieka tak wielkiej pracy i tak znecznych zasług 
nie powinna zagirąć bez śladu; zdania tego są nie- 
tylko przyjaciele zmarłego, ale wszyscy, którzy mię 
z nim kiedykolwiek we wspólnej pracy zetknęli. 
I oto : zawiązał się naprzód komitet księży, który 
wśród duchownych zbiera składki na fundacyę im 
ks, Wojnara. Podobny zamiar powzięli równo- 
cześnie koledzy zmarłego w zawodzie szkolnym i 
członkowie wydziału barsy. Oba te ciała wybrały 
komitet, który niniejszą odezwą wzywa wszystkich 
przyjaciół, znajomych, kolegów i uczniów 5. p. ka, 
Wejnara do przysyłunia składek, z których utworzy 
Się fundacya im. ks. Wojnara ; owa fundacya pozo- 
Stanie jako fundusz żelazny w kasie bursy im. Ko- 
pernika na utrzymanie uczniów tej bursy Składki 
uprasza się nadsyłać na ręce prof. gim. Walentego 
Głowinskiego w Jarosławiu. 

Do komitetu należą : Stefan hr. Zamoyski, jako 
przewodniczący, Józef Wójcik, dyrektor gim. jako 
zastępca przewodniczącego, Stanisław hr. Siemień- 
ski-Lewicki, dr Władysław Grabowski adwokat 
kraj., Piotr Kopystyński inżynier, prof, J. Rychlik, 
prof. Walenty Głowiński, jako skarbnik i prof. dr. 
Antoni Kurpiel, jako sekretarz. 

Oiągnienie losów wiedeńskich. Przy wczo- 
rajszem eiągnienin główna wygrana 200 000 zł. pa 
dła na ser, 2107 nr. 18, druga 20.000 zł. ser. 2107 
nr, 1, trzecia 5000 zł. ser. 658 nr. 87. , 

Główna wygrana 20.000 zł. węgierskich losów 

czerwonego krzyża padła na ser. 287 nr. 48, wy- 
grana 1000 zł. ger. 7045 nr. 88. 
.  Guwerner galernikiem. Hr. Seilern, mieszka- 
JĄCY w Budąpeaznie, zaangażował przez pewien in- 
stytat paryski księdza, jako wychowawcę do dwóch 
chłopców, Podosaa podróży do Francyi wychowaw- 
ea, okradiszy swoich chlebodawców, uciekł. Policya 
francuska wykryła, że złodziej nie był wcale księ- 
dzem, lecz zbiegłym galernikiem, który prawdziwego 
księdza, poleconego przez instytut prawdopodobnie 
zamordował i przywłaszczył sobie jego papiery. 

Na dochód Stowarzyszenia „Dzieciątka Je- 
zus" odbędzie w niedzielę dnia 8 bm. odczyt prof. 
Dembińskiego. pt. „Państwa rozbiorowe wobec kon- 
stytncyi 3 meja“. Nie wątpimy, że wybór tematu, 
eel szlachetny i ceniona osobistość szanowuego pre- 
legenta ściągnie liczne audytoryum do ratusza. Bi- 
lety sprzedaje z grzeczności cukiernia pp. Hausera 
i Bienieckiego, panie komitetowe, a w dzień odczytu 
przy kasie, Uprasza się p. komitetowe o zwrot nie- 
sprzedanych biletów najpóźniej do 7 b, m. wieczo- 
rem na ul. Kraszewskiego 17. Początek o godzinie 


4 po wsi 

derstwo w kościele. We wsi Smirlan 
w Rumunii, niedaleko miasta Bucewa, dokonali 
włościanie strasznej zemsty na prawosławnym popie 
Bazylim Jordamescu, który ze swoimi parafianami 
Łył w ciągiej niezgodzie. Gdy Jordamescn odprawiał 
ranną mszę, zjawiło się w cerkwi kilkunastu za- 
maskowanych ludzi, uzbrojonych w noże i kały, 
rzuciło się na kapłana, uderzeniami kołów powaliło 
go na ziemię, a pokłółe nożami, Mała 
chłopów zgromadzonych w cerkwi na mszy nie mo- 
gla ory nie chciała przeszkodzić temu. Kobiety 


Ciągnienie 


liczba 


chciały z cerkwi uciec i przywołać pomoc, ale 
kilku z morderców stanąwszy we drzwiach nie wy- 
puszczało nikogo. Po dokonanęm zabójstwie oddalili 
się złoczyńcy całkiem spokojnie z cerkwi i ze wsi. 
Uwięziono mnóstwo włościan z siół pobliskich. 

Kslonia lwowskich artystów, malarzy i rze- 
źbiarzy, przygotowuje naszej stolicy festyn, jakiego 
dotąd nigdy nie miała, a mianowicie wielki wieczór 
pod nazwą: „Jarmark w starożytnym Lwowie.“ 

Będzie to rodzaj rautu, zabawa pełna malowni- 
czości 1 oryginalnego charakteru. Sale kasyna miej- 
skiego zmienią się w łudzący widok Lwowa z XVII w. 
z domami patrycyuszów, które już poznikąły, z go- 
dłami i rzeźbami, po których już tylko okruchy 
oglądać dziś możemy, z kramami t. zw. ubogimi 
i bogatymi itp. a na tem tle architektonicznem, 
pełnem malowniczego archaizmu rysować się bądą 
kostyumowe postacie, które składać się mają na ów 
różnobarwny, międzynarodowy obraz, jaki Leopolis 
Triplex przedstawiał zawsze, a najbardziej w cza- 
sie głośnego na całą Europę jarmarku św. Agnieszki. 

Będą więc Lewantyńcy i Wenecyanie, i Szkoci 
i Ormianie, i Turcy i Niemcy — poważni pa rycyu- 
sze i słynne z urody i bogactwa stroja mieszczauki 
lwowskie, owe wesołe Nety i Grety, i panowie szlachta 
i żołnierze, i żaki lwowskie, mendyczki z katedralnej 
szkoły. Na jarmarku wszystkiego dostać będzie mo- 
Żna, a wszystko to wyjdzie z pod dłoni artystów i 
będzie miało cechę wesołej inwencyi. Aromataryusze 
sprzedawać będą dryskew, elixiry i najrozmaitsze 
arkana, o których dzisiejsza medycyna już zapomnia- 
ła, Ormianie pyszne złotolite kobierce, Szkoci towar 
drobny; będą i marcypany, i wyszynk małmazyi i 
alikantu , będzie i „libraryja*, z której sypač się 
będą albumy z rysunkami, szkicami, karykatu- 
rami ete. 

Jednym z najzabawniejszych epizodów będzie 
zapewne improwizacya dramatyczna, w której wezmą 
udział najlepsze siły naszego teatru. Że to ma być 
wieczór kostyumowy, więc jak słyszymy, wiele pań 
już dziś przygotowuje kostyumy z XVII wieku, 
w czem pomocy i informicyi udzielają artyści, któ- 
rzy oczywiścia sami, jako gospodarze wystąpią w 
malowniczych i charakterystycznych  kostyumach. 
Lwów w XVII wieku był miastem prawdziwie 
kosmopolitycznem, tem łatwiej więc o kostyumy: 
mogą być polskie, włoskie, szkockie, greckie, nie- 
mieckie itp. Czysty dochód z jarmarku przeznaczony 
na budowę gmachu sztuki we Lwowie, pod który 
gmina miastu Lwowa zamierza otiarować grunt bez- 
płatnie. 

Q koncercie polskim w Paryżu piszą nam 
26 lutego W Salle des Agriculteurs przy Rue 
d'Athènes odbył się w niedzielę 23 b. m. koncert 
na dochód kasy zapomogowej polskich studentów w 
Paryżu. Koncert powiódł się świetnie zarówno pod | 
względem artystycznym, jak i pod względem kaso- 
wym, W produkcyach wzięły udział wyłącznie siły 
artystyczne polskie z znakomitym skrzypkiem pa- 
nem Górskim na czele. P. Górski tak zachwycił 
publiczność, że oklaskami zniewolono go do gry nad 
program. Pani Iwanowska-Zaleska, znana w Paryżu 
pianistka odegrała ze znacznem powodzeniem kilka 
utworów Chopina i Liszta, największe jednak powo- 
dzenie miała tego wieczoru panna Strassern, która 
wśród ciągłych oklasków publiczności odspiewała po 
polsku: Dumkę z „Strasznege dworu“ i aryę z „Hal- 
ki“ oraz po francusku aryę z „Cida“ Masseneta. 
Paniom wręczono na escradzie okazałe kwiaty. 

Romantyczne małżeństwo. W  B'idgeport 
w stanie Connecticut na balu, który wydawali woj- 
skowi ną cześć miejscowych obywateli; zwracała na 
siebie ogólną uwagę młoda para, należąca do 
lepszego miejskiego towarzystwa i wyróżniająca się 
tak swoją powierzchownością i eleganckimi kostyu- 
mami, jak i ochotą, z jaką tańczyła. Podczas pauzy 
między dwoma walcami piękna ta para gdzieś zni- 
knęła, lecz po upływie pół godziny pojawiła się 
znowu, tańcząc dalej jeszcze z większą ochotą. Po 
skończonym balu rodzice panienki napróżno jej 
szukali — zginęła bez śladu. Rzecz wyjaśniła się 
następnego dnią. Pokazało się, że w pauzie między 
dwoma walcami młoda para udała się do pastora, 
który im natychmiast udzielił Ślubu, a po balu no- 
wozaślubieni, nie zajeżdżając do domu, udali się 
pierwszym pociągiem do Waszyngtonu w podróż 
poślubną. 

Małżeństwo dużej wagi. Przed kilku dniami 
obchodzono w Paryżu wesele, które na cały dzień 
dało Paryżanom materyał do rozmowy, a to w Pa- 
ryżu znaczy nie mało! Hiszpanka Carmen Riego, 
piękna 25-letnia blondynka z figurką. wagi 202 
kg., wyszla za belgijskiego olbrzyma p. Cannon 
Berg — wagi 260 kg. Nowożeńcy na przedmieściu 
otworzyli piwiurnię. Powodzi im się dobrze, bo w pi- 
wiarni gości pełno, nie tyle dla piwa co dla. cięż- 
kich gospodarzy. . 

Monografie sarny, zająca I kuropatwy. Przed 
paru laty warszawskie Towarzystwo raoyonalnego | 
polowania rozpisało konkurs na napisanie naj- 
lepszych monografii: sarny, zająca i kuropatwy. Na 
konkurs nadesłano 7 prac: 1 o sarnie, 4 o zającu | 
i 2 o kuropatwie. Konkurs onegdaj rozstrzygnięto. 
Jury, w którym między innymi zasiadali pp. Al. 
Rembowski, hr. Toll i Jan Sztoleman, przyznało 
nagrodę tylko jednej pracy o kuropatwie, opatrzo- 
nej godłem Non muita, sed multum. Laureatem jest 
p. Julian Biesiekierski, znany w kołach łowieckich 
autor licznych artykułów z dziedziny myśliwstwa. 
Nagroda wynosi 250 rs. Monografiom o sarnie i za- | 
jącu nagród nie brzyznano, wyróżniono tylk» pracę į 
o zającu podpisaną przez p. Sochackiego. 

Zmarli. Kontradmirał Józef Lehnert, jeden 
z najwybitniejszych oficerów austryackiej marynarki 
i szef biura sekcyi marynarki w ministerstwie woj- } 
ny, umarł w Wiedniu. — Dr. Edwin Herschmann, ' 
radny miasta, dyrektor banku hipotecznego, umarł 
nagle we Lwowie na udar sercowy. — Jenerał Cze- 
rewin, naczelnik t. zw. ochrony carskiej, wielki fa- 
woryt zmarłego cara, zmarł w Petersburgu. Kiedy 
pized paru laty wykryto spisek nikilistyczny na ży- 
cie cara Aleksandra III, a znaczna część służby pa- 
łacowej podejrzeną była o udział w tym spisku, | 
Czerewin oddalił cały personal służbowy i otoczył | 
cara tymczasową służbą, złożoną z samych żołnierzy. | 
— Piotr Filarski, emerytowany inspektor lasów w | 
dobrach hr. Potockich w Królestwie polskiem, umarł ` 
w Rzeszowie. — Dr. Eugeniusz Skakulski, lekarz 
w Podgórzu, prawdziwy dobroczyńca chorych i ubo- 
gich, umarł w Podgórzu w Bl roku życia. 

Stan powietrza. T. o 9 rano + 3° R, w poł. 
-+ 50 R. Bar. 758, Podnosi się. Odwilż. 


Pewien filozof, pozujący na oszczędnego, opo- 
wiada : 4 L 

— Nigdy nie kupują szpilek. 

— A jakże sobie radzisz? 

— W razie potrzeby, idąc ulicą, patrzę pilnie 
pod nogi i nigdy mi się nie zdarzyło, abym szpilki 
po kilku minutach nie znalazł. 

— Jak Boga kocham — woła z zapałem Gap- 
ski — paradny sposób zaopatrywania ię w... wy- 
kałaczki !... 

Kwestya prawno-społeczna. . 

Czy goły, ale to kompletnie goły panirz, któ- 
ry zamiast przyrzeczonych przed ślubem 100 000 zł. 
dostał po ślubie zaledwie 20.000 zł, ma prawo 
teścia swego nazywać publicznie skończonym oszu- | 
stem ? 
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| Woleński i Kliszewski, 


PRZEGLĄD z dnia 4 Marca 1896. 
Z aforyzmów. 
Tylko zupełnie ograniczony umysł może mieć 
nieograniczone żądania, 

Ongi piekło było brukowane dobremi chęciami: 
dziś jednak napływ tego materyału jest tak wielki, 
że nawet piekło posyła dobre chęci... do dyabła. 

Najlepszy nawet adwokat przegrać musi spra- 
wę.. a własną Żoną. 


Z teatru. Wozorajszy tryumf panny de Nunzio 
na koncercie, na którym odśpiewała wyjątki z „Ca- 
valerii rusticany*, skłonił znakomitą primadonnę do 
wystąpienia w tej operze jutro Panna de Nunzio 
pod względem gry nie nie ustępuje Gemmie Bellin- 
cioni, a przewyższa ją świetnym głosem. Dodaną 
będzie komedya „Pan podprefekt". 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru Tytul najnowszej cezteroaktowej ko- 
medyi p Bałuckiego „Sprawa kobiet“ wczoraj po 
raz pierwszy wystawionej na lwowskiej scenie, daje 
do myślenia, ale tylko tytuł. Bo ostatecznie kwestyę 
kobiet, jeżeli ona rzeczywiście istnieje, można brać 
z poważnego społecznego stanowiska, albo ośmieszyć 
ją. P. Bałucki wybrał tę ostatnią drogę i względnie 
do naturalnych sił swego skrystalizowanego iaż ta- 
lentu dobrze zrobił. Społeczna, choćby nawet ten- 
dencyjna komedya nie leży w naturze talentu p. 
Bałuckiego, przynajmniej do tego czasu p. Bałucki 
nie napisał ani jednej takiej sztuki; głębszej satyry 
nie próbował dotąd autor „Domu otwartego”, ale 
dać szereg scen, przedstawiających chorobliwą eman- 
cypacyę kobiet w świetle rubasznej humorystyki oby- 
czajowej i zamknąć je w ramach zręcznie choć dość 
swobodnie pomyślanej krotochwili.. to przyszło p. 
Bałuckiemu łatwo, zwłaszcza, że nie uważał za wła- 
Ściwe postarać się o treść skomplikowaną, ani o tło 
świeże, ani o koloryt oryginalny, ani o rysunek po- 
staci niekopiowany z tego, co już dawniej sam pisał, 
a do pomocy zarekwirował sobie autor trochę popu- 
larnej zawsze krakowskiej muzyki i maskaradowej 
choreografi. 

Krytyka krakowska bez wyjątku oświadczyła 
się przeciw temu utworowi; mimo to sztuka zyskała 
powodzenie u szerokiej publiczności, a tw dlatego, 
że jost wesoła i nie przebiera w środkach do wzbu- 
dzenia śmiechu. 

Pan Jacek jest właścicielem ziemskim, ma 
wieś, na której gospodaruje, ale pomocy nie ma, bo 
córka Jadwiga i siostra Flora zajmują się wyłącznie 
sprawą kobiet, zbałamaciwszy do swoich celów eko- 
noma Skwarka i poddawszy się pod kierunek ja 
kiegoś narwsnego nauczyciela Kazimierza, który 
oprócz czytania Spencera i „prądów* Brandesa, 
zdążył się zaręczyć z panną Jadwigą przy pomocy 
naturalnie Flory, bo ojciec wcale niechętnie patrzy 
na to mające się skojarzyć małżeństwo. Próźniactwo 
kobiet wywołuje w domu nieład, wśród którego 
właśnie zjeżdża szwagier Jacka, Wesołowski z córką 
swoją fertyczną i gospodarną Zosią. Ta chwyta 
w ręce ster gospodarstwa, przywraca porządek i 
karmi wszystkich i na wszystkie strony rozmaitymi 
specyałami i łakociami, Gdy się to dzieje, przybywa 
Bolek, krewny Jacka, który mimo, że Jadwiga jest 
narzeczoną Kazimierza, zdobywa jej serce, przede- 
wszystkiem dlatego, że wyburnie jeżdzi na koniu. 
I właśnie ten koń także tu włożył swoje trzy gro- 
sze, bo Kazimierz, uczony profesor, chcąc się popi- 
sać przed Jadwigą, dosiada rumaba, spsda z niego 
sromotnie i tłucze się boleśnie, Poczciwa Zosia pielęgnuje 
go w chorobie i... z tego powstaje miłość, Wpraw- 
dzie z miasta przybywa jakiś zdziczały dziennikarz, 
podobny bardziej do poskramiacza zwierząt, aniżeli 
do publicysty, ale nsjprzód Kazimierz go słuchać 
nie chce, a potem on sam zjadiszy z rąk nadobnej 
Zosi z kopę doskonałych pierożków i popiwszy to 
starym węgrzynem, nietylko zostaja na wsi, ale 
chce się nawet ożenić, tylko na nieszczęście nie ma 
już z kim, przynajmniej autor nie dostarczył mu 
żony. No — i „Sprawa kobiet* kończy się dwome 
małżeństwami, które są poprzedzone zajazdem są- 
siedzkim w dzień imienin pana Jacka, zajazdem, na 
którym panowie i panie pojfrzebierani za krakowia- 
ków i krakowianki, tańczą mazura i wyśpiewują 
znane krakowskie kuplety Panną Flora tymczasem, 
główna apostołka sprawy kobiet, osiada na lodzie 
i ukaraną nawet została, bo ordynarny i głupi eko- 
nom Skwarek, ośmielony jej życzliwością, podpiwszy 
sobie, puścił sią do niej w zaloty... 

Dwie role tylko w „Sprawie kokiet* pod 
względem plastyki wysuwały się na pierwszy plan: 
Zosi i Skwarka, odegrane z porywającą prostotą 
artystyczną, z przedziwnie Szczerym akcentem dra- 
matycznym przez pp. Czaplińską i Feldmana. 

Pewna szablonowa banalność innych postaci, 
zacieśniała artystom pole do popisu, ale robota 
aktorska była na całej linii wzorowa W większych 
rolach grali pp. Cichocka, Bednarzewska, Chmie- 
liński, Hierowski, Walewski, Rybicka, Gasiński, 
lks Ypsylon. 

* Mody paryskie. Nowy (3) numer Mód pa- 
ryskich z dnia 1 marca we wspaniałej pojawił się 
szacie. Redakcya wszelkich dołożyła starań, aby 
pismo swe uczynić jak najlepszem tak co do wy 
konania zewnętrzuego, jako też i treści, i usiłowania 
te pomyślny uwieńczył skutek, gdyż ostatni numer 
jest pod każdym względem tak piękny, iż Śmiało 
może iść w zawody z najbardziej wziętemi pismami 
francuskiemi. Przedewszystkiem Redakcya Mód po- 
większyła objętość pisma, gdyż ostatni numer oprócz 
znakomitych 1ycin i tekstu w numerze, zawiera 
jeszcze dodatek powieściowy, w którym zamieszczo- 


| na jest seugavyjna powieść Juliusza Mary'ego p. t. 


„Zły duch*, oraz wzory krojów, nie rysowane, lecz 
formy gotowe już, wykrojone z cieniutkiej jedwabnej 


| bibułki. Z krojami takimi każda z czytelniczek da 


sobie radę, gdyż łatwiej według nich skroić dobrą 
suknię i stanik bez pomocy krawczyni, niż z wzo- 
rów rysowanych  Ryciny, które w Modach pa- 
ryskich były dotąd fotografowane zastąpiła redakcya 
Mód kliszami, sprowadzonemi wprost z Paryża. 
Klisze te podają rysunki toalet daleko dokładniej, 
czyściej i wyrażniej, niź litografie. Numer zawiera 
obszerne sprawozdanie mód, opisy toalet do za- 
mieszozonych rycin, kronikę ruchu kobiecego, po- 


| radnik gospodarczy i hygieniczny, dyspozycye obia- 


dowe oraz bogatą częsó literacką. 

Od 1 kwietnia br. Mody wychodzić będą dwa 
razy na miesiąc każdego 1 i 15 i zawsze zawierać 
będą liczne dodatki powieściowe i wzory krojów. 
Od 1 kwietnia zniżona prenumerata dla at.onen- 
tów Przeglądu wynosić będzie kwartalnie tylko 
90 ct, Wobec powiększenia Mód prawie w trójna- 
sób, podwyższenie to prenumeraty nznają czytelnicy 
niezawodnie za. zupełnie usprawiedliwione. 

* Az Ezeróves Magyarorszag ósa Miileniomi 
Kiallitas. Piąty zeszyt wydawnictwa tego o Wę- 
grzech i wystawie węgierskiej rywalizuje z poprze- 
dnimi co do doboru ilustracyi. Po przepięknych 
krajobrazach z Tatr węgierskich następują podo- 
bizny budynków wystawowych: wspaniałej hali prze- 
mysłowej i handlowej, ślicznego kościółka wiejskiego 
z wsi wystawowej, oraz pawilonu zarządu lasów 
rządowych. Z pomiędzy krajobrazów na szczególną 
uwagę zasługuje znakomicie wykonany widok ruin 
zamku czorsztyńskiego. Cena zeszytu wynosi 40 ct. 


na 3 pr. Losy ziemskie z r. 1889. Główna wygrana 
50.000 złr. w. a. sprzedajemy po 76 ot. i stempel 


50 ot. razem 1 zł, 25 ot. 


wam 


Część ekonomiczna, 
$ Giełda towarowa. Wiedeń 3 marca. Cu- 
kier surowy loco Aussig 15 85—15 90. loco Oło- 
muniec 1490—15.—, loco Berno Wiedeń 15 10 
da 1520, na kwiecień loco Aussig 15921, do 
1597'/,. Cukier rafinowanv prima loco Wiedeń 


34.50 do 35.—, secunda 3425—3473. Snirytns ` 
kontyngentowy loco Wiedań 1480—1490 Pa- | 


trolei kaukazki transito Tryest 5, galicyjski 
przeźroczysty 1950 do 19 75 


asnyjad: 
Telegramy. „Pi ZEgIĘdY 

Wiedeń 3 marca. W radzie państwa to- 
czyła się wczoraj w dalszym ciągu debata nad 
budżetem szkół ludowych. Minister Głautsch o- 
świadczył, że zarząd oświaty nie nie zaniecha, 
co może się przyczynić do podniesienia religij- 
no-moralnego pierwiastku w szkole ludowej. 
Brakowi nauczycieli religii w szkołach stara 
się rząd ile możności zapobiedz. Minister uzna- 
ie potrzebę założenia nowych seminaryów na» 
nczycielskich zwłaszcza w Galicyi. Na sprawę 
zak adania internatów zapatruje się rząd sym- 
patycznie i zajmuje się gorliwie odpowiedniem 
wykształceniem nauczycieli. Nauczywiel wiejski 
potrzebuje pewnych wiadomości rolniczych, to 
też zastanawia się rząd nad tem, czy nis było- 
by dobrza, aby facsowo wykształosni roinicy 
udzielali w seminaryach nauki rolnictwa. Na- 
stępnie oświadczył minister, że jest za defini- 
tywnem systemizowaniem inspektorów okręgo- 
wych. (Oklaski). 

Ks. Chotkowski domagał się wyda- 
tniejszego pielęgnowania nauki religii w szko- 
łach. Religia powinna być osią całaj nauki 
w szkołach ludowych, a także praktyki religij- 
ne powinny zajmować ważns miejsce w naucs8 
szkolnej, Mówca ubolewa nad tem, że związki 
maryańskie zabronione są w szkolach. 

P. Kronawećtter zarzucał ks. Chot- 
kowskiemu, że chciałby całe wychowanie od- 
dać w ręce księży i sprzeciwiał się wszelkim 
próbom zaprowadzenia szkół wyznaniowych. 

Przemawiali jeszcze pp. Funke, ks. Schei- 
cher i Dobernig, poczem przerwano dalszą 
debatę. 

P. Pernerstorfer postawił nagły 
wniosek w sprawie strejku górników w rewi- 
rze karwińskim i domagał się unormowania 
ustawniczego terminu wypłat, gdyż robotnicy 
strejkujący żalą się, że im wypłacają miesię- 
cznie, a nie tygodniowo. 

Minister rolnictwa hr. Ledebur rzekł, 
że jaż poprzedni rząd uznał potrzebę uregulo- 
wania tej sprawy i w projekcie powszechnej 
ustawy górniczej uregulował terminy wypłat. 
Projekt ten jednak dotychczas nie jest zała- 
twiony przez parlament. Uchwaleniu nagłości 
wniosku minister się nie sprzeciwia. 

Izba uznała nagłość wniosku p. Perners- 
torfera i przekazała go komisyi górniczej, z po- 
leceniem, aby do 48 godzin przedłożyła swe 
sprawozdanie. 


Wiedeń 3 marca. Na wieczornem posiedze- 
niu przyjęła Rada państwa cały budżet szkół 
ludowych. 

Karwin 3 marca. Sytuacya w okręgu do- 
tkniętym bastówką poprawiła się znacznie. 
W wielu szybach stanęli robotnicy do pracy. 

Bozen 3 marca. Zwłoki arcyksęcia Albre- 
chta Salwatora przewiezione wczoraj ne dworzec. 

Sofia 3 marcu. Wybory uzupełniające do 
sobrania przeszły w esłym kraju spokojnie. Po 
ogłoszeniu rezultatu wybóru w stolicy, groma- 
da około stu wyborców udala się przed mie- 
szkania Cankowa, Radosławowa i Karawełowa 
i urządziła im owacye. i 

Serbski ajent dyplomatyczny Danie. pierw- 
szy z pomiędzy rezydujących tu dyplomatów, 
wręczył wczoraj księciu pismo uwierzytelniają- 
ce wraz z serdecznym listem króla Aleksandra, 
w którym on wyraża życzenie, aby stosunki 
między obu sąsiedniemi państwami były jeszcze 
serdeczniejsze niż dotychczas. 

Na przemowę Danica odpowiedział książe, 
dziękując królowi i wyrażając także ze swej 
strony życzenie, aby stosunki między obu bra- 
tnimi narodami były jak najlepsze, We czwar- 
tek odbędzie się obiad galowy na cześć Danica. 

„Waszyngton 3 marca. Izba reprezentantów 
268 głosami przeciw 16 przyjęła w sprawie 
Kuby taką samą rezolucyę jak senat, t. j. uzna- 
ła powstańców kubańskich za stronę wojującą. 


Wiedeń 3 marca. Przy wczorajszych wy- 
borach do Rady miejskiej z drugiego Koła wy- 
borczego, t. z. inteligencyi, wybrano 32 anty- 
semiiów i 14 liberałów. Liberalni kaud,duci 
przeszii w trzech dzielnicach, t. j. w śiódmie- 
$ciu, na Le poldstadzie i w Alsergrundzie. 
Wszystkie inae dzielnice wybrały an yseimitów. 
Zajścia podczas w. borów nie było żadnego. 

Czerniowce 3 marca. Tuejsza izba han- 
dlowa wybrala postem do Rady parstwa libe- 
rala Tittingera. 

Berlin 3 marca. W sejmie pruskim także 
wozoraj polemizował minister oświaty Bosse 
z ks. Jażdźewskim i rzekł, iż wprowadzenie 
nauki polskiego języka do szkół jast absolu- 
tnie niemożliwe, gdyż przez to utorowałoby się 
tylko drogę do polonizacyi kraju. 

Rzym 3 marca. Pspież przyjmował wozo- 
raj kollegium kardynałów, które mu składało 
życzenia z powodu roeznicy wstąpienia na tron. 
Ojuiec św. miał przemowę, w której rzeki, że 
jakkolwiek żmudne obowiązki najwyższego ka- 
płaństwa mogłyby już w nim wyrobić tęsknotę 
do wiecznego odpoczynku, wszelako nie usta- 
n:e w pracy i prowadzić będzie swe dzieło da- 
lej, na chwałę Bożą i pożyte- Kościoła. Na- 
wiązując do nadziei rychłego ziszczenia się ide- 
alu katolickiej jedności, rzekł Papież, że boleje 
głęboko nad krokiem księcia bułgarskiego, któ - 
ry nie pomny na słowa Ewangelii, poświęcił 
duszę swego syna, stawiając wyżej pobudki 
światowej polityki nad godność chrześcijańską 
i sumienie. Papież wygląda bardzo dobrze. 

Karwis 3 marca. Stosunki w rewirze ostraw- 
sko-karwihskim znacznie się poprawiły, Dziś 
rano spuścili się górnicy prawie do wszystkich 
szybów, w niektórych pracowało ich dosyć du- 
żo, w innych mniej, ale w każdym razie praca 
szła swoim trybem. Były tylko dwa nieznaczne 
wykroczenia. A 

Wiedeń 3 marca, Wiener Zeitung ogłasza 
nominacyę zarządzcy domen i lasów Heyna 
leśniczym w obrębie lwowskiej dyrekcyi dóbr 
państwowych. 

Rzym 3 marca. Baratieri z całą swą siłą 
zaatakował Szoańczyków, ale wobec ich ogro- 
mnej przewag: liczebnej musiał się cofnąć. 
Straty Włochów dotychczas nieznane. 


Wa ada Ka M TCCT PE o M SI. 


HOTEL ŻURŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 2 marca R. hr. Koziebrodz- 
ka z Podhajczyk. B. Bzowski z Zborowie. Wł Gór- 
ski z Rożwienicy K. Odrzywolski i W. Woiski ze 
Schodnicy. K. Babecki z Bratkowic. L. Horodyski 
z Tłasteńkiego. F. Gniewosz z Kontów. F. Pauls z 
Ropianki 
DEE" EO 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


ADWOKAT 
D . Leon Jekeles 


otworzył kancela yẹ we T:wowie, nl. Kopernika 18. 


M. JONaSZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8. 
<xpuje : sprzedaje »szelkie papiery Wartoście + 
my * monety po amjuaiszym kursie dziennyw 
BE PROMESY TE 
do ciągnienia 5 marca r. b. 
ua 3 pr. loay aazstr Zzaładu kredytowego 
ziem. Il emisyi po zł 75 ct. wraz ze stemplem, 
Giówna wygrana ł00.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza mię 0 do 4- 
omie 20 ct. na portoryum, 
Uprasza sie o łaskawe wczesne zamówienia, gdył 
ziecenia na 2 dni przed ciagnieniem z powodu wyczerpa- 
nia zapasu nie mogiyby być wykonana 


AS m mana naa mn ma 
l Eok zułożenia 1853. l 
Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firma: 

August Schellenberg i Syn 
| Lwów, ul. Karola Ludwika 1.1 w gmachu dyr. 

gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
| kupuje i sprzedaje wszelkie pasiery war- | 
tościowe, monety itp. po kursie dziennym 
nie doliczając żadnej prowizyi oraz 
Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszzmi warunkami, 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre: 
numerata roczes złr 1'70}, na prowincyi 1.80, 


oz: im pz ana EE, 

Wiedeń 3 marca. Notowania wieczorne. 
Kredyty 37725, węgierskie kredyty 416.50, an- 
globank 17375, bankverein 146'75, unionbank 
31210, landerbank 25250, staasbahny 870.15, 
lombardy 99.37, eibethale 282.75, akoye tyto- 
niowe 1900v, rima 246.50, alpiny 8570, renta 
majowa 101.10, węg. renta złota —.—, austr, 
rente koronna —.—, losy tureckie 6050 wag. 
renta koronne 99'10 merki 59.02 rnbla 127.75. 
| S 


RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 


obowiązujący z dniem i maja 1895 (czas środk.-europejski). 


A BEŻ Pociągi 


l 
i 7-00! 


Z Berlina a ves G6'10 908| s% 
Z Krakowa (Wroclawia | 

i Wiednia - . . |122 (8-46 | 5-10 , 7:00) 0:08) 9-43 
Z Warszawy . 5-10 | — — — 8:06) ror 


Z Muszyny - Rrynioy 
przez Tarnów od 1 
czerwca do 30 września 

Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów lub Rze- 
szów (od 25 czerwca 
do 15 września) , 

Z Murszyny Krynicy i 

Mszany d. przez Tarnów 

Z Chabówki pizez Tar- 
nów lub Rzeszów 

Z Rozwadowa i 
brzezia 


Nad- 
Z Rawy przaz Jarosław 


Z Mezó-Laborcz, Pesztu. 
Miskolcza przez Prze- 


my . . . a 
Z Chahówki przez Prze- 
myśl > > z - 
Z N. Zagórza p. Przem 
Z Chyrowa p. Przemyśl | — 
Z Ławocznego, 
Miskolcza, Munkacza , 
Z Hrebenowa, od 10g0 
lipca do 31-go sierpnia 
Ze Skolego i Stryja é 
Z Chyrowa i Steniała- 
wowa przez Stryj 
Z  Suczawy, Husłatyna. 
Woaronienki, Feczeni- 
żyna, Berhamethn, Czu- 
dyna, Radowiec, Kim- 
poiungu, Bukar, i Jass 


Peaztu, 


Z Suczawy, Czortkowa, 
Woron., Kałusza, ab. 
rong., Buxaresztn | Jasas 

Z Suczawy, Radowiec, 
Berh. i Uzndyna (każd. 
poniedziałku), Sopowa 
4 Snezawy, Husiatyna, 
Ratusza, Nowosielicy, 

Radowiec, Kimpolangu, 

Jass 1 Bukaresztn 


rad 
9-06 
9-06 
8-00 
9-00 
8:00 
8'10 — 
— 1' 
8:10 1-42 
8'10 1-43 
ë Sokala i Jarosławiu x 
przez Rawę ruską “o EA 
4 Bełzca i 4 
- Budwotoczysk i Bro- i 
tów na dw Podzamcze | -+ vee © <«*uR 
Ł rodwołuczysk i Bro f 
dýó^ na awo zr, głów ny . |ie- .-. ." 
é arzuchuwic od 12 ma 
j do 10 wrweśnia 8-25 
Z Zamnej wuday cu świę 
ta 1 medzinli ag do odw R'15 
Z Janowa *' . . 1:18 | 109 | 6:07 
Ze Lwowa odcho- 
dzą do. 
cławia, Berlina 5 10'3b d 
Warszawy + n Ii-0v HEN 03 045 


Krakowa, Wiednia, Wro- 


wuszyny- Krynicy przez 
Tarnów tylku od 1-gu 
czerwca du 30 września 
Muw, kr przez Tarnów |. 
Onabówki przez Tarnów 
Mus. Mr prze tZrazów 
Chabówki pra: z Rzeszów NE |] 
muzwaduwa: Nadurzezia 
Rawy r przez Ju uala w 
uezó- Laburcz |resztu, 
Misk.| przez trzemysl 
N, Zazórza przez rizem, 
Chabów ki prz. Przemysł 
Ckyrowa przeż Przemyśl 
Ławocznegu, Munkucza, 
Miskoleża, Pesziu 
Brebeni wa tyiko od 10 
Luca do 31 sierpnia . 
Skulego i Suyja . , 
Stanisławowa i Chyrowa 
przez Biryj . > 
Chyrowa przez Stryj 


Suczawy, Juss, Bukare- 
sztu,Huaiatyna, Woro- 
nienki, tŁeczeniżypa, 
Barhomeiu, Czudyna, 
Haduwiet, Kimpvlunga 

Suczawy, Słobody ruug.; 
Qvudyna i berhomethu 
co poniedz,, ltadowiac 

Buczawy, Jasz, Bukar., 
Czertkowa,  Kałnaza, 
Waronienki, Kimpot. 

Suczawy, Jass, Bukar., 
Husiatyna, Kałusza,No- 


10:8E 
3:40 


wosielicy, Kadowiec . | 10:30 


Sokala i Jarosławia przez 


=" AZ as 7'10 
Podw.i Brodów z Podz, | _ r ai p s 
Podw i Brodów z gł. dw. | — E aaoo = | y n Joas 
Brzuchowic od 12/5—10 k 

września w dni powsz, R 
Brzuchowic od 12,5—10,9 

w niedzielę i święta . 4 „4 
Zimn. wody od 12|5 —10j9 3:38 
kk << T 9.35 | wog | 8-48 


„ Uwaga: Godziny drakowane grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. 
biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo: 

wych we Lwowie, ul. trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okreżnych, dowolnie zesta 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf 1 rozkładów jazdy 
w iormaącie kieszonkowym  lnformacye w sprawach tary- 
towych 1 przewozowych. Uzas środkowo europejz ci różni 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czas środ- 
kowo europeisk: — godz. 1736 podług zegara lwowskiego, 
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Dom bankowy i kantor wymiany 


Zlecenia z prowinoyi wykonujemy odwrotną pocztą. 


& 


"STARGANE ŻYCIE 


POWIEŚĆ 
przez 


W. HEIMBURGA. 
(Ciąg dalszy). 

Dzidzia namyśla się, co począć. Czy po- 
czekać do jutra? Ale chłopak po weselu będzie 
zaspany i zmęczony, a przytem kto wie, co się 
do jutra stać może! miałaby wieczny wyrzut 
sumienia, gdyby przez nią stało się jakie nie- 


szczęście. ,inia na bladej twarzy; ostrożnie prowadzi mę- 7 
— Jeżeli będziesz w Uechie, Greto — mówi, | ża, który chwieje się na nogach i zatacza cojļrzu Gretę Busch między służbą. 
ociągając się — może zrobisz mi tę grzecz- | chwila. czarną sukienkę, płócienny 


ność i oddasz Karolowi ten list, żeby odniósł 
podług adresu. 

— Ależ i owszem, proszę panienki! Mogę 
nawet sama go oddać, gdyż jestem pewna, że 
panowie praktykanci będą na weselu. 

Dzidzia wręcza iej list, ale jakiś głos ta- 
jsmny ostrzega ją, że źle czyni. Przebiegła 
twarz (Grety, rozjaśniona złośliwą radością, 
przypomina jej obrazek niedawno widziany. 
Oto taki: Nad bęzdennem trzęsawiskiem, stała 
powabna dziewczyna, z płomieniem na głowie, 
patrząc ze złowrogim uśmiechem na tonącego 
młodzieńca. Ten sam wyraa ma w tej chwili 
Greta. Tytuł obrazu — „Błędny ognik*. 

W tej chwili, zajechał powóz 1 Greta, prze- 
praszając Dzidzię, że przy niej się ubiera, za- 
rzuca spiesznie jasno zieloną suknię z koron- 
kami, a później zdobi głowę i szyję fałszy- 
wemi brylantami. 

Dzidzia idzie sama przez park, cświecony 
blaskiem księżyca i czyni sobie gorzkie wy- 
rzuty za swoją małoduszność i tchórzostwo. 
Nic dziwnego, że Henryk odjechał rozgnie- 
wany, wymawiając jej, że nie ma serca i nie 
umie wznieść się nad przesądy światowe. Bo- 
haterki romansów, które czytała, miały mniej 


cych artykułów. Zamówienia na 
prowineyę odwrotnie odsyła. 


ROZMAITE WIADOBOŚCI 


a 


Budenie, 


Racuszki, Suflety, Ptysie, 
Charloty, 


Leyuminy 


Wszelkie Marynaty 
Bajcowanie i Wędzeniejjg 
Synek ; 
Najsmaczniejsze Ryby 


z == z WOdN eye zi i t. p. A 
Chmiciarz zdolny, kawaler, dobrze eM dadye ainegi t-p A 
Cena 60 et. $ 


Jedyne nieszkodliwe wą odzne 
czone medalami tatki wyroba 
8. W. Niemojowskiege. 
które wszędzie nabyć możni. 


polecony, z praktyką wieloletnią, znajdzie 
mmiesmczenie od 1 iub 15 ma ca br. Zgła- 
sxa się do zarządu gospodarskiego w Dal- 
niczu op. Kamionka Str. 
względnione zostaną bez odpowiedzi. 6 6|nieckiego — L 

Zakład wodeleczniczy Marjówka 
koło Lwowa poszukuje kucharza, kąpielo- 
wych, numerowych. Zgłoszenia (tylo oso- 
biste Przyjmuje Zarząd Marjówki, Braje- 
ro h 


rzeńskiej, poczta Dynów polec 
wysadki świerkowe 2 letnie po 
cenie 1 złr. 36 ct. loco za 1.000 za 
sztuk. 8—3 | 


Ekonom ml dy, żonaty poszukuje 


Biuro 


Andaka Polska 


Florentyny i Wandy 
Wydanie piąte 


\Waukę sporządzania na Post). 
najrozmaitszych Legumin 


owi Po przesłaniu przekazem poczt. 66 4 
Podania nieu:|et. wyseła franco Drukarnia gar. W. 
wów, ul. Kopernika liczba 7.| g 


Zmiana lokalu, ] 
Z dniem 15go lutego przeniosłam mój | 
Bagazyn sukien damskich 
rowska 8. _.___ | __ _______8—3 b ulicy Hetmańskiej 1 4 ma ulicę Hs-|4 
Zarząd lasów w Dąbrówce sta-|ieką I, L (róg Byna) 1 pierog 
glo czem mam zaszczyt Wielmożne ran ejg 

zawiadomić. Z głęhokim szacunkiem | 
Józeta UĄbrewsks. 


== 
^ 


| skrupułów i deptały wszystko dla miłości. 
j Po cichu wsuwa się do staroświeekiej sieni 
|i jest już w połowie schodów, kiedy łoskot 


PuŁNGLĄD s ania 4 marca ib8v. 


— To z rozpaczy za synem — odpowiada | kartkę z notatnika i ołówkiem kilka słów na- nia ją z taką siłą, jak gdyby była jasnowi- 


cicho. 
— Wielki Boże! więc on się upija z roz- 


„drzwi otwieranych na dole zwrasa jej uwagę. paczy ? 


| Zatrzymuje się i kryje po za balustradę, nie 
j chce bowiem być widzianą. Jest już dziesiąta 
i wszyscy myślą, że się położyła. 

Słysząc znane głosy, wychyla głowę i 
przerażonym wzrokiem wpatruje się w parę, 
krcczącą uwolna przez obszerny przedsionek. 
Wielki Boże!.. wszak to stryj Joachim, czer- 
wieńszy riż zwykle, z zamglonemi oczyma, i 
stryjenka z wyrazem większego jeszcze znęka- 


— Berto — bełkocze pan Joachim — to głu- 
rstwo!. Powiadam ci, że . grog mi nie szkodzi. 
— Wiem o tem, mój drogi, ale naprawdę 
w butełce nie było już araku — łagodnie od: 
powiada mu żona. 
— Berto, gdyby nasz Janek żył jeszcze, on- 
by.. mi p zyniósł araku.. Ach, ty przeklęty 
łobuzie... po co było isó na lód?.. matko, po co 
on... szedł na lód?... 
— Chodź spać, Joachimie! 
— Gdybyśmy go przynajmniej byli znaleźli! 
— szlocha pan Joachim — położyłbym się przy 
nim w kaplicy... Ale tak — ja nie chcę umie- 
rać... słyszysz?.. nie chcę |. 
Zona zaprowadziła go do sypialni, i drzwi 
zamknęły się za nimi. 
Dzidzia siedzi wciąż na schodach nieru- 


choma, przejęta nieznanem dotąd, dziwnem 
uczuciem. 


— A panienka co tu robi? — pyta zdziwiona 
Magda, która schodziła właśnie od panny Kie- 
mentyny. 

— Ach! Magdo, widziałam stryja, co mu 
jest ? 


w Z OR OZ PZ AZOT Z a a n 


e a CK OC O 


Magdalena smutnie kiwa głową. 


1,9 


obejmuje : 'a a A 
A GE 


Strudle, Omlety, 


biszkoptowe i t. p 


Ma- 


nauczycielskie 


Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowómi zajmuje 


Kod 


y 


BAĆ alkaliczna szczawa 
podług analiz naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 

Główny skład na Galicyą posiada firma 
Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ludwika. 
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— Nie pierwszy on i nie ostatni. 

Dzidzia obie ręce przykłada do czoła. 
Ach, co za upadek! eo za poniżenie! Tak samo 
wyglądał Henryk na balu w Biitzów, tak samo 
upił się z rozpaczy, ponieważ nie chciał mu 
dopomódz do szczęścia. Obowiązkiem jej jet 
ratować go cd zguby. 

Nazajutrz rano, Dzidzia własnym oczom 
nie wierzy, spostrzegając przy rannym pacie- 
Ma skromną, 
fartuch i włosy 
gładko rozczesane. Słucha z namaszczeniem 
przemowy panny Anny, piorunującej prze- 
ciwko strojom i modli się ze snuszczonemi 
oczami. 

Stryj Joachim bardzo żle wygląda; jest 
blady i oczy ma zaczerwienione; znać, że cierpi 
moralnie i fizycznie. Stryjenka jest, jak zwy- 
kle, smutna i znękana. 

Po wspólnej modlitwie, Greta całuje pannę 
Annę w rękę, dyga przed państwem i wycho: 
dzi. Zaledwie jednak Dzidzia zasiadła do for- 
tepianu, żeby grać gamy i ćwiczenia, dziew- 
czyna wsuwa sią do salonu. 

— Przepraszam panienkę, ale przynoszę o0d- 
powiedź od pana von Perthien. Nie wiedzia- 
łam, pod jakim pozrem przyjść do dworu, ale 
baronówna Anna mówiła mi, że powinnam przy: 
chodzić rano na pacierz, więc skorzystałam z te- 
go. Ha! ha! ha! 

Dzidzia zaczerwięniła się z oburzenia na 
bezbożną, lekkomyślną dziewczyną, która śmieje 
się, rada z w. biegu. 

— (dzie jest list? 

— List? Pan von Perthien nie miał ani 
miejsca, ani czasu do pisania. Wyrwał tylko 


Ar 


Główne zastępstwo dla Galicyi m 
L. Lityńskiego 


bandel farb i materiałów, Lwów, Grand 
hotel. 


e) 


J 


eszcze Polska n 


Pieśni patrzotyczne i maroJowa2 zebrał Fr. Barański. 
Część I Muzyka stronic 158. Część II, Słowa stronic 240, Cena w oprawie 
2 złr., z przesyłką 2 złr, 25 ct. 


Nakład Ksiegsrni Polskiej wa Lwowie. 
adzy Kaci Do WBRAZUW. "m 
Wincenty Kaczabiński 


Lwów, ul. Kopernika 1. 2. 


Wydawnictwo i skład książek do nabożeństwa 
oraz przedmiotów treści religijnej poleca 
po cenach fakrycziiych 


STACYI DROGI KRZYŹODWEJ 


gryzmolił. 
Oddaje jej zroięty bilecik. Dzidzia wie, że 
' Greta go przeczytała. 
— Dziękuję ci — mówi krótko i chce 
, dać pieniędzy. 
| — O nie, panienko 


jej 
ja to tylko zrobiłam 


będzie odpowiedż? 
| — Nie. 


Dopiero po jej odejściu, Dzidzia czyta ba: | 


į łecik Henryka. 
„Dziękuję ci Jutro przed wieczorem bądź 
w wiadomem miejscu. Muszę koniecznie wi- 
dzieć się z tobą. EVP 
Dziewczę zaciska ręce na myśl o schadz: 
ce, ale postanawia pójść. Nia wolno jej myśleć 
o sobie, powinna ratować człowieka od zguby. 
Przed wieczorem zaczyna padać deszcz 
| ulewny, woda strumieniami płynie po alejach 
Roz : Dzidzia nie przypuszcza, by on w taką 
niepogodę na nią czekał, Ale w ką*dym razie 
| pójść musi. Zarzuca więc na siebie nieprzema- 


dzącą. 
W tej chwili Henryk chwyta ją za ręce. 
— Zosiu! moje ty szczęście! moja zbawczyni! 
Dzidzie odtrąca go ad siebie i rznea się 
do drzwi, ale on zastąpił jej drogę. 
— Wiedzisłam. że tak będzie — sarknął — 


i przez grzeczność! -— broni się Greta. — Czy |po eo więc przychodziłas? 


-— Przebacz! — szepnęła Dzidzia. 
Zs.prowadził ją do pokoju i ukłąkł przed nią. 

— Dziękuję ci, żeś przysała. Wiem. ile cię 
to kosztuje, ale błagam cię, nie opuszczaj mię! 
Ach, ja tak cierpię! 

— C'erpisz? — pyta żywo, nie mogąc zni ść 
myśli, że ktoś przez nią cierpi. 

— Nia mogę ami spać, ani jeść, ani praco- 
wać; ciągle prześladuje mię obawa, że ty mię 
nie kochasz. Gdybym mógł napić się wody le- 
tejskiej i zapomnieć, ale na nieszczęście, tego 
napoju nie sprzedają na świecie ʻa wino, wino 
go nie zastąpi! 

— Nie czyń tego nigdy! — błaga dziewczę, 
składając ręce — Zmartwiłam się ciężko, do- 


(kaimy płaszczyk i wychodzi ostrożnie, żeby jej j wiedziawszy się, że w Biitzów.. 


|kto nie widział, bo mógłby ję posądzić o po- 
| rmięszanie zmysłów. 

Ledwie tuiręła dom ogrodnika, z sieni 
wybiega jakaś postad niewieścia, otulona chost- 
ką i woła za nią stłumionym głosem: 

— Panienko! Panienko! Pan von Perthien 
jest tutej! 

Dzidzia staje zmięszsna, nie wiedząc co 
począć. 

— Przecież niepodobna rozmawiać pod dę- 
bem na taką słotę, przemokłaby panienka do 
nitki — przerwała Greta — u was nie ma ni- 
kogo, o©jriec jest w cieplarni, a matka leży 
w łóżku. 

Bierze ją pod rękę i prowadzi nieledwie 
gwałtem. Dzidzia rozumie znaczenie swego kro- 
ku. Stanąwszy więc na progu, chce zawracać; 
poczucie nieszczęścia, które sobie gotuje, ogar- 


2a PRZE 


Dziś we środę 4 marca 1896 i codziennie 


Wielkie przedstawienie 


Teatru fantastycznego 


Gontinental-Star-Compagnie, 


tylko krótki czas 
Miss Rositta z tresowanymi psami. 


IELKI w 


katowem złotem złocone; w ramąc 


sza 
W sali klubu poeztowego (Hotel Żorża) 


ie zginęła! 


WYPUKŁORZEŹBY 


14 Staczi, z figurami i tłem, malowanem w $olo- 
zaec naturalnych (polychromowane), miejscami du- a. 


— Ciężko mi żyć było, kiedy mój dobry 
anioł odwrócił się ode mnie. Ach, mój skarbie. 
będę czekał, dokąd zechcesz, pozwól mi tylko 
widywaóć cię kiedy niekiedy i ucałować twe 
rączki! 

— Na miłosó Boską, nie żądaj tego, Henry- 
ku, to niemożliwe! Nie mogę przecież spoty- 
kac się z tobą na drodze, a stryj nie. przyjmie 
cię w domu. spa 

— Moglibyśmy się przecież tutaj widywać. 

— Ach, nie! Greta Busch patrzy na mnie 
tak dziwnie... Nie lubię jej! Ona nie ma serca, 
jest przewrotną! 

— Być może, ale ona jedna jest wtajemni- 
czona w całą sprawę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


| A 


| rawaty 
y 
> k i 
w największym wyborze poleca 


specyalny skład krawatów rod 
firmą 


Motylewski | Krzyszkowski 


Lwów plac Maryacki liczba 6. 
obok hotelu Francuskiego. 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślabmu srebro stolo 
ws (urmądownia cechowane) 
kompletne wyprawy w kamt 
kach oraz wszelkie biżątary: 
poleca Jean Jarzyna ja- 
biler, Lwów, Kojal 
Buropojuki, 


"mz 
zarząd dóbr 

Jal br. Brunickiegu 

w Podhorcach p. Stryj 


poleca 


NL 


R 
8 
B 


posady zaraz lub od 1 maja br. Łaskawe 
zgłoszenia 5. S. pos'e restante Lwów. 


banóydöt notarj lay, uzdatniony do 


substytucyi, poszukuje posady od 15 mar-|qoskonale 


ca br. Bliższa wiadomość pod adresen 
Franciszek B anich, asystent rachunkowy 


c. k. Namie tnictwa we Lwowie 2—3 
r ę Nakladem księ- 
Nowość! £; par: 
berga wyszły : 

« draka i są öc 


nabycia we wszystkich księgarniach : 
Jana iazimierza Żielińskiego 
Wspomeeienia starego uin e 
ra l tom str: 288, Cena 1 zł. 80 ct. 
Togok Sakice 1 tam, 
ssr. 288 3 sl. 16 c. Ofiary powieść, 1 
tom str. 253 mł. R.10. 

Majątek 313 m. obszaru w poblizu 
większego miasta do sprzedania, kolej 
w miejscu. Zgłoszenia H, L. poste restante 
Lwów. 3—3 


4 pokoje, balkoa, przedpokój, we- 


autora wyszły: 


Ludmiły z Gidlińskich Sxowrońskiej 3 
w Krakowie, Krupnicza 3 ma do rolece- fig 
nia zaraz: 1. Niembkę posiadającajjfg 
języki: francuzki, angielski, nie- |$ 
miecki, średnią muzykę. 2. Francozi li 
nauczycielki i beny, N/emaki fróblanki 
z krawieczyzną. 


JSON" 


r. ret” 


KE TPIETT” 


Longo ir. 1. 


Wyborna herbata pół kg. 1.90. 
Suchong Nr. 2 pół kg. 2.30. 
Zkiór majowy pół ki. zł. 3. 
Congo Kaisow pół kg. 4. 
Okruchy z najlepszych herbat pół 
kg. 1.50. 1.80 i 2.30 
połeca 


szewi, chrypca, zaflegmieniu, chorobom piersi i gardła i kataróm płucnym 


Syrop sosnowo-balzamiczny ziołowy 


przez lekarzy poleeory 
wyrobu A. Mańkoewskieqgo apt. w Sieniawie. 


Główny sxład w apteca 


A. BAERZYŻZANOWSKIEGO 


(pod zarządem SN. Kaya) Cene flaszki 1 rir. 


EAD E ESTER EVE 


randa, kuchnia pokoik ect. Brajsrowska b. 


Dr. Ant. Roickii Fry 


wpecymiista od lat przeszło 20 dla chó» 

rób akórnych wenerycznych jakoteś dia 

chorób pecherzewych. Na żądanie poradnik 

dla mężczyzn (zupełnie nowe przerobione) 

1 alr, (pocztą dyskretnie), Poradnik dia 

kobiet poczią 60 ct. Lwow ui. Zimorowicza 
l. 5, ordynuje od 3—10 I od 8—6, 


Kurteppiamy, pianina najtaniej sprze- 
daje, wymienia, reperuje fabryka Karola 
Mareckiego. Lwow, 
uznania można przejrzeć). 

Apteka w Chyrowie poszukuje do- 
brze poleconego młodszego magistra far- 
mscyi religii rzymako katolickiej. 1—%6 

y7 pr. czystego gipsu za jduje 
sią w wielkich pokiadach kamienia nada 
jącego się nadzwyczajnie do wypalania 
tegoż dla produkcy'. Pokład może być od- 
dany w przedsiębiorstwo miasta w pobliżu 
kolei w miejscn, Zgłoszenia R, S. 97 po 
ste restante Lwów. l- b 


Gorsety damshi>ò i męskie dia 
osób normalnych i nieno:mainych oraz 
porsety ortopedyczne rizmaitych syBremow 
Ł podług ordynaryi pp itka zy uskutecznia 
jaz najstaranniej Jòzet Klimek Lwów ba 
torego 3. 

Miechy kowaiskie długie po zir. 3a, 
cyindrose po złr, 1.0, Kowadła, srub 
aztaki, szparogi po cesach najniższych pu- 
leca Piotr ULrząstóws.i, hanuei zeisziy 
we Lwowie, plac Kapitalny 1 (naprze- 
ciw Karedry). 


W dobrach Czudec 
powiatu Rzeszowskiego, opróżnioną bedzie) 
od 1 Lipca 1:96 posadą Š 


é N 

Rzadzcy, 

Pisemne zgłoszenia z podaniem usczegó- 
łów przesyłać należy pod adresem Józe 
Wiktor w Czudcu. Podania nie mogące 
być uwzględnione, pozostaną bez odpowie: 
dri. Świadectwa i ione dokdmonta przezy- 
łać tyiko w oupisach, gdyż za zwiot ich 
nie bierze się odpowiedzialności, 1—3 


Redaktor odpowied-'slny: 


Batorego «7. (Lis 
aiorego a srt) do 


Główny skład herbat 


deryka Śchubutha 


Lwów, Rynek l. 45. 


Boze Groby 


(igury Pana Jezusa w grobie | 
i Zmariwych=stałego po bardzo 


nizkich cenach wykonuje zakład rzeźby; 


K. M. Chodzińskiego 
Dietta 107. m Przykład: Adwokaci, urzędnicy biurowi, kupcy, nauczyciele płacą za 
Nadto E Tas zakład wszystko, co Si ubezpieczenie kor. 10460 na wypadek śmierci, kor. 10.000 na wypadek 
CERZE, urządzenia i ościożów ii toyalego kalectea i kor 6 wynagrodzeria dziennego na wypadek przemija- 
należy, tak w drzevie jak w kamieniu | jącej niezdo'ności do zarobkowania za | rok kor. 25, Przy zawarciu ubezpie- 
y, (ak W J M czenia na lat 10 z roczną opłatą premji 25 pr. opustu, a więc rocznie tylko 
7 M kor. 15.35, Dla osób, które skutiiem zawodu swojego narażone są na więs- 


Sh aszteński Zakład Ubezpieczeń 
|; założony 1864 r. 
| 


M uprawia obok ubezpieczeń w dziale ogniowym, życiowym, traspor- 
5 towym i ubezpieczeń szyb od stłuczenia, 


i ubezpieczenia od nieszczęśtiwych wypadków 


ponader niskich premiach i pod najliberalniejszymi wa 
rankami Ubezpieczenie dotyczy wypadków takw zawo- 
O) dzie, jak i poza takowym wydarzonych w podróży itp. Ubezpieczenia dia 
: stowarzyszeń i korporacyj za szczególnym rabatem. 


i * J sze iebezpie: zenstwo, jak: budowniczowie, inżynie:zy, leśniczy, oficerowie, 
Lialmeni. Gapsici comp Hf osoby z trudnione przy przemyśie nailowym i drzewnym ftd., premia stosun:' 
s z kowo się podwyższa. — Bliższych wyjaśnień udziela chetnie 
a ngźoki Riebtera w Prodse 


GENERALNA AGENCJA 
we Lwowie uli ca Kościuszki 5. 


Agenci, zastępcy t akwizytorowie we Lwo tie i na prowin- 
ję znojaą po odpowiedniej kaótkiej informacyi kurzystne zuje: 
o otrymujy po : rótaiej u uwu.cj probie svig plucę miesięczny 

Zgłoszenia ustne lub pisemne O86b posiadujących odpo- 
wiednie za jomości p zyjimuje Generalnu dgercya ue Luowie. 


muwi jako 3 
b 


LORI. TE 


+ 


c4 
u, 


py Ś. 
p 


p AA. A 


plamy na twarzy i inne niecz stości 

skóry znikną już po 7 dna h zapełnie 

i nie wrócą więej po użyciu Dra 

Ch'fs<eff zrakomitej nieszkodliwej 

Amirakrenre Prawdziwe tylko w 

zelonoopakowanych słoikach szklao- 
nych po 80 ct. 

Skład główny dla LWÓWA : Apteka 
pod srebrnym orłem Z. Bnckera, 
w KRAKOWIE : apteka W. Redy 
kua I spt. E. Hellera. 


| hipotecznego w Tarnopolu 
i wiączyła w zakres swego dzialania 

sprzedaż losów 
l ża spłatą w ratach miasięcznych. 

Ponieważ dotychczas źmdna finstytucya 
<w G Heya sprzudaa, lvuwow ua raty się ia zaj- 
muim, przeto Filia Banku hipoto zuegu W lacna:o- 
W rozszerza pod tym względem uzlada ność SWĄ 
na całą Gwalicyę. 

Prospekta na żądanie graiis i franc. "WZ 


Psryier m fuiwyzi Fzalrowakich w Białej. 


Zi” 


Wacław Masłuwaki 


| Filia c. k. uprz. galic. akoyjn. Banku 


| 


%próbewamy i uznany za najlepszy środek przeciw kaszlowi, koklu- 


simm pi PŚRZIAER TYT; 


O O 


| 


4 


Towarzystwo. prwrolnicze Apteka iius iereta wo ies 


450, 540, 600 © 
@ 


Loote jare do siewi, 


Kartofle 
Drzewa owocowe, 


Cenniki na żądanie tranko. 


C T PTA 
Leśnictwo Zassów 
Pod Czarną, 


o. p Zassów rozsyła za pobra- 
niein pocztą lub koleją 


Nasiona leśne 


cena za 1 funt 50dkgr. Jodła 30, 
modrzew 60, sosna zwycz. 1.40, 
sosna czarna 1.60, świerk 75, aka- 
oya i olcha po 30, głóg, jasion i 
jarząb po 20, brzoza i jawor, kion 
i orzech amor po 25, wiąz i żar- 
nowiec po 40 et. Prócz tego po- 
leca do kultnr wiosennych :0 mil 
sadzonek leśnych i 100 tysięcy 
drzew parkowych, krzewów i ro- 
slin pnących w stu różnych ga- 
tunkach. 
Cennik odwrotną pocztą. 


WMIANA LOKALU. Najtaci:; 
skład towsrów optycznych | me ahanicznrca 


BENEDYKTA. XOPERNICKIECO 
pod „IKoparnikiem* 


złr, i wyżej. 
Obrazy do keściołów artystycznie wy kosane 
w pieknych ozdobnych ramach. 
BG Ułtarzyki procecyjne Qg 
Druki dla urzędów ra inachi 
WINCENTY KUCZABIŅSKI Lwów, ulica 
Kopernika 1. 2. 


eiki wybór ram do obrazów. 


(roses (ADI mit Dem.Krenzeo ) | 
AR AE j 


7 
x 
s 
N 
e 
4 


a 
| WINCENTY WUCZAŁIŃSKI Lwów nl. Kopernika 1 2. 


*:. Mp, "67,27 


Skład maszyn 1 narzędzi rolniczych 
Lwów, ulica Głródecka liczba 22 polacają sią do wykonania zleceń 
w ich zakres wchodzących. 

Od dawi-a dawna re swej dobroci i zapachu many 
prawdsiwą 


HERBATĘ R"SYJSXA 


z najświeższego zbioru ma:cwego podoz kandel 


W. ADA WO WICZ 


w Brodz"h 
i funt „familijnej' bardzo dobrej  . . . 
1 faat "Melange de Moskau“ woryg opakowaniu 
1 fumt „l perial* cesarckiej w oryg. opkaem 
kilo wię 


pł laliw"t | i uajrmustn Sanka Mipatacansgc. 
Pc ognach najiżdszych w wisikim wyborza okulis: y 
owikiery, lorsscy, be - „8 otopłomierse. Baru 


raye najey doret 1 najtaniej. Urządzsnia duwenzć te 
elsktrysenych Kamórianie s 


korze. ayk Koperw'ol, rów plac praliaki |." : 
Borobne 
przedsiębiorstwo 
można łatwo i z małym nakładem 


wszędzie założyć. Artykuł nader 
potrzebny, bardzo używany i latwy 


xlr. 
itr. 
złr 
zr 1 G 
«tr 050 


140|do Eggart et (omy. Medyolan 
25 ochy 

"Dębów 500 do sy,zejania, Kolei w 
mieiscu Zgłoszenia uajdalaj do 15 wmc: 
Adres H L posta restante Lwów. 


Zarząd dóbr w Krasiczynia pu- 


3 Re 


1 fant wysiewków s najl pez, herbat 
Znakemi”a kawa „BSyrlusz* franko ~ 


wie ulica iog Ladwika «liczba 23 są szwkuje 
i leca Dra iei era ay up piocsi-- j - 
w Radymnie wy niezawod'y i Ska rodak r owy 


poleca Lrzeciw uparcayeym ZYSK płac, ka- 
= tt - p szlom, zapaleniem gardła i płuc, chrypce 
wszelkie w groby pow oźnicze indym ororobom piersiowym Kuióika 

p? 1 sIećlarskie, | 50 ct. Dra Pivera w Par ku balsam na 
cenniki na żądanie gratis i franco. lodmrożenie, cana 40 ct. 


wysoko cie'ne jałówki 
rasy holenderskiej lub oldeubu r- 
| skiej, a sip AGE 
Z drukarni nat, W, Manieckiego. Zadządea W. Hodak: 


| pe 


do zbycia. Listy fra kowane 10ct. - 


i 


